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KATEDRA W CANTERBURY
POD WEZWANIEM ZBAWICIELA NASZEGO JEZUSA CHRYSTUSA

or i rozpoczął budowę pierw- 
rumańskieh katedr w A»slii. 
Winchester, Lincoln. Roche-

Katedra w Canterbury związana 
jest dzisiaj ściśle z Kościołem an
glikańskim ; arcybiskup Canterbu
ry jest prymasem Anglii.

A jednak katedra ta  była koleb
ką katolicyzmu w tym kraju i jest 
niewątpliwie jednym z najcenniej
szych ,i najpiękniejszych zabytków 
kultu katolickiego na Wyspach 
Brytyjskich. I dlatego warto wy
brać się do Canterbury.

do katedry witał ich uroczyście ar
cybiskup Warham. Przeszli strojni 
i świetni przez nawę do kaplicy św. 
Trójcy, która mieściła cenny reli
kwiarz. Tam ugięli kolana. Złożyli 
świętemu! hołd i ofiarę...

Ale oto weszliśmy do katedry. 
Trudno jest powstrzymać okrzyk 
zachwytu. Ach. jak wyraźnie czuje 
się, że mieszkają tutaj wieki!... Od 
romańskich okrągłych łuków i

Katedra w Canterbury w rzęsistym oświetleniu

Wyjeżdżamy z ruchliwego i po 
wiktoriańsku brzydkiego dworca 
Victoria. Mijamy nieduże miasta: 
Chatham, Gillingham, Faversham. 
Wszystkie tak są podobne do sie
bie, że trudno je odróżnić. Niekie
dy mignie sylweta starego zamku, 
mówiąc ruinamj o bogatej przeszło
ści tego kraju.

Jesteśmy w Canterbury, które na 
pierwszy rzut oka jest małym, nie
ważnym miasteczkiem. Dopiero gdy 
wgłębimy się w wąskie uliczki, za
czynamy odkrywać to piękny, sta
ry dom, to staroświecką bramę, czy 
wykusz z XIV wieku. Nagle staje
my "wobec ruin zamku i doskonale 
zachowanego fragmentu obron
nych murów miasta. Przemawia 
do nas historia.

Wreszcie, niespodziewanie, uka
zuje się naszym oczom katedra. 
Koronkowy olbrzym z białego ka
mienia normandzkiego.

Czy istnieje coś, co oddawałoby 
lepiej żarliwość religijną ludzkości, 
niż katedra gotycka? ów zryw ku 
niebu, którym człowiek chciałby 
wyrosnąć ponad własną małość, 
stworzyć Bogu mieszkanie godne 
Jego wielkości? A z drugiej strony 
owo pieszczotliwe "wypracowanie 
szczegółów, koronkowe wieżyczki, 
budowane miłosnymi dłońmi, mo
numentalne. wspaniałe portale, 
piękne gotyckie rozety i witraże, 
prawdziwe klejnoty o nieosiągal
nych dzisiaj barwach, przez które 
Bóg uśmiecha się do człowieka sło
necznymi promieniami...

Katedra góruje swym ogromem 
nad cichym miasteczkiem. Koło niej, 
na dużej przestrzeni ciągną się ru
iny, dobrze znany widok nam. lu
dziom Kontynentu, a zwłaszcza 
Polakom. Zdaniem Anglików. Niem
cy właściwie przysłużyli się kate
drze. Zniszczyli budynki, które cał
kowicie zasłaniały jej piękną fa
sadę. Nie uszkodzili katedry, zbu
rzyli tylko bibliotekę, która mie
ściła się w dawnym dormitorium 
zakonników.

Piękna, renesansowa brama pro
wadzi na katedralny dziedziniec. 
Wjeżdżał w nią w 1520 r. młody, 
wspaniały Henryk VIII. Jechał 
Wówczas strzemię w strzemię z Ka
rolem V. Przyjechali złożyć hołd 
relikwiom św. Tomasza. U wejścia

kapiteli rzeźbionych w zwierzęce 
postacie aż do ostrołuków gotyc
kich i smukłych kolumn. W nawach 
bocznych wzrok gubi się w lesie 
strzelistych kolumn, biegnących 
wysoko ku gotyckiemu sklepieniu o 
cudownym, delikatnym żebrowa
niu. Główną nawę skraca, niestety, 
kamienny ekran i schody z XIV 
w., które odzielają ją od prezbi
terium. Boczne nawy otacza wie
niec kaplic wypełnionych grobow
cami biskupów. Prócz nich spoczy
wają tu tylko Edward — Czarny 
Książe i Henryk IV ze swą drugą 
żoną. Joanną z Nawarry. Za głów
nym ołtarzem, u szczytu prezbi
terium, znajduje się t.zw. Korona, 
ujęta w piękne witraże. Stoi tam 
krzesło św. Augustyna z białego 
marmuru zrobione na wzór ku- 
rulnych krzeseł rzymskich. Na nim 
intronizowani są wszyscy arcybi
skupi Canterbury, począwszy od 
pierwszego.

Najstarszą część katedry stanowi 
krypta pod wezwaniem Najświę
tszej Marii Panny. Mieści ona 
szczątki prastarej świątyni, założo
nej przez pierwszych na tym grun
cie chrzecijan, legionistów rzym
skich. Zastali tę świątynię bene
dyktyni, wysłani tutaj na pracę 
misyjną przez Grzegorza Wielkie
go. Canterbury było wówczas (597 
po Chr.) stolicą samodzielńego 
królestwa Kentu. Z wielką trwogą 
w sercu jechało 40 mnichów wraz 
z wodzem swym. św.Augustynem, 
do tego nieznanego kraju. Usado
wili się przezornie na wyspie Tho- 
net, aby utrudnić mieszkańcom 
nagły atak. Wiadomość o tym prze
kazał „sługa Boży“ Bede, mnich i 
kronikarz owych czasów.

Niepotrzebne były obaWy zakon
ników. W pierwszy dzień Zielonych 
świąt 600 roku przyjęli chrzest 
król Kentu Ethelbert i 10 tysięcy 
jego poddanych. Mnich Augustyn 
został mianowany arcybiskupem. 
Przebudowano stary kościół i w 602 
roku konsekrowano go pod wezwa
niem Zbawiciela naszego Jezusa 
Chrystusa.

Taki jest początek historii kate
dry w Canterbury. Odtąd losy ka
tedry związane są ściśle z losami 
Anglii.

W XI wieku przedłużono kryptę, 
zachowaną w czystym stylu ro

mańskim. DWa rzędy kolumn 
dzielą ją na trzy nawy.

Tu, w kaplicy „Najświętszej Pan
ny w Krypcie“ złożono nazajutrz 
po morderstwie zwłoki św. Toma
sza. Tutaj także modlił się przed 
każdą bitwą o zwycięstwo książę 
Walii Edward, Czarny Książę. Tu
taj także dziękował po bitwie za 
pomoc. A dużo stoczył tych zwy
cięskich bitew! Tu pragnął być 
również pochowany "w pobliżu oł
tarza. Nie wiadomo dlaczego życze
nie to nie zostało spełnione. Grób 
jego znajduje się w Kaplicy Trójcy 
świętej, czyli św. Tomasza.

W kaplicy „Czarnego Księcia“, w 
południowej części krypty, odpra
wiane jest w każdą niedzielę fran
cuskie nabożeństwo. Dzieje się to 
na pamiątkę emigrantów hugonoc- 
kich, którzy tutaj, za panowania 
Elżbiety, znaleźli schronienie i o- 
trzymalj prawo odprawiania Mszy 
św.

W przeciwieństwie do krypty, ko
ściół górny ulegał kilkakrotnie 
gruntownym przebudowom.

Już arcybiskup Odon odnowił w 
X w. zniszczony dach katedry i 
podwyższył jednocześnie mury. 
Wkrótce jednak potem (w 1011 r.) 
kościół został sprofanowany i o- 
grabiony przez duńskich Wikingów. 
Obiegli oni dzielnie broniące się 
miasto, które podtrzymywał na 
duchu arcybiskup Alphege. Boha
terska obrona trwała dwadzieścia 
dni. Potem przyszła zdrada i klę
ska. Jeden z mieszkańców, przek„ 
piony przez Duńczyków, podpalił 
część mias1- Załoga odbiegła mu
rów, by gasić pożar. Duńczycy 
wtargnęli do grodu.

Dla Canterbury nastał dzień za
głady. Najeźdźcy mordowali bez li
tości. Arcybiskup błagał o litość 
dla kobiet i dzieci, ofiarował w za
mian swoje życie. Związano go 
wówczas i zawleczono pod katedrę, 
aby patrzał na płonący kościół, w 
których schroniła się prawie cała 
ludność i niemal wszyscy zakonni
cy. ..Synowie Szatana“ ustawili 
beczki z płonącą smołą pod mura- 
mi —. jak pisze mnich-kronikarz. 
Belki płonęły, ogień dotarł do da
chu i strumienie roztopionego oło
wiu poczęły spływać na ziemię. Na 
oczach arcybiskupa mordowali 
Duńczycy tłumy uciekające z pło
nącego kościoła. Z pogromu ocala
ło czterech zakonników. Z siedmiu 
tysięcy ludności pozostało osiem
set osób, które mordercy zgodzili 
się wypuścić za okupem, żądali 
również okupu za arcybiskupa. Sta
rzec nie zgodził się jednak na od
danie barbarzyńcom pieniędzy 
przenaczonych na kościół i wspo
możenie biednych. Więzili go zatem 
trzy miesiące i zatłukli w końcu po 
pijanemu kośćmi wołowymi pod
czas uczty. Ostatni ,,coup de 
grace“ mieczem otrzymał biskup 
od nawróconego przez siebie żoł
nierza duńskiego.

Po "wytrzeźwieniu uczuli jednak 
Duńczycy skruchę i bez okupu wy
dali zwłoki arcybiskupa wiernym. 
Pochowany został w Londynie, u 
św. Pawła.

Zwłoki arcybiskupa zostały spro-

Wadzone z Londynu do> Canterbu
ry. Kanut Wielki wziął je własno
ręcznie z miejsca spoczynku i prze
wiózł Tamizą na królewskiej złoco
nej łodzi. Honorowa gwardia duń
ska eskortowała zwłoki męczennika 
do katedry.

Ze wstąpieniem na tron Kanuta, 
siostrzeńca Bolesława Chrobrego, 
władcy Anglii, Norwegii i Danii na
stały lepsze czasy dla Anglii. Miej
scową ludność zrównano w pra
wach. Na miejscach dawnych pól 
bitewnych wyrosły kościoły, a Ka
nut, pragnąc zmazać winy Duń
czyków, odbudował katedrę w Can
terbury i ofiarował jej sWą złotą 
koronę. Umieszczono ją  na głowi
cy krzyża, w głównej nawie kościo
ła. Pamięć bohaterskiego arcybi
skupa uwieczniona została na pięk
nych witrażach, znajdujących się 
w północnej części "w prezbiterium.

Nie skończyły się jednak jeszcze 
ciężkie cźasy dla katedry. W 45 lat 
później. (w 1066 r.) Wilhelm Zdo
bywca zwyciężył pod Hastings kró
la Harolda II („Złotego rycerza“) i 
opanował Anglię. Miasto Canter
bury i katedra zostały ponownie 
spalone. Wilhelm zajął się jednak 
energicznie i troskliwie losami zdo
bytego kraju.

Lanfranc, opat Cagn, mianowa
ny został arcybiskupem Canterbury 
i prymasem Anglii. Był to starzec 
blisko 70-letni. Odbudował wszak
że spalony kościół, zreformował 
klasztor i 
szych 
Ely, Win 
ster, Worchester, Heresford — sta
ły się w ciągu kilku lat dumą an
gielskiego narodu.

Katedrę powiększono i upiększo
no za następcy jego, Anzelma. Pię
kne witraże, posadzki i schody z 
marmuru, freski — wszystko do
dawało blasku macierzy katedr an
gielskich. W 1109 r. ukończona zo
stała dzwonnica, do której dzwony 
ufundował przeor klasztoru —Kon
rad. Na uroczyste poświęcenie przy
byli Henryk I. król Anglii, Dawid, 
król Szkocji, arcybiskupi, dworza
nie i tysiące wiernych.

Stoimy teraz przed wydarzenia
mi. które miały silnie zaważyć na 
losach katedry, wobec sprawy To
masza Becketa.

Tomasz & Becket — kanclerz, 
dworzanin, ambasador żołnierz, 
wychowawca i przyjaciel Henryka 
II — zostaje na żądanie króla wy
brany przez przeora i mnichów ar
cybiskupem Canterbury. Rezygnuje 
z godności świeckich i poświęca sie 
sprawom Kościoła. Jedynym poży
wieniem jego stają sie chleb i wo
da nieodstępną towarzyszką — 
Włosienica. Przyjaźń królewska 
chłodnie. Powstaje konflikt o naj
wyższą władzę nad Kościołem. Ar
cybiskup zostaje wygnany do Fran
cji • Wraca triumfalnie do Canter
bury po sześciu latach Nie ueriął 
się. Spór o wyższość władzy ducho
wnej nad świecką — trwa.

Henryk wpadł w gniew. Czterech 
rycerzy z królewskiego otoczenia 
wyruszyło do Canterbury ukarać 
śmiałka. Wtargnęli do katedry w 
pełnym uzbrojeniu i z nagimi mie-

czami. Było to 29 grudnia 1170 r. 
W zimoWym mroku wieczornym, 
przy słabym blasku świec odpra
wiał arcybiskup nieszpory z zakon
nikami. Padły gwałtowne i obelży
we słowa. Rycerze usiłowali wywlec 
arcybiskupa z katedry. Stawiał im 
opór. Został zamordowany ciosami 
mieczy.

Wśród lamentu mnichów i ludno
ści pochowano zwłoki w krypcie.

wieku rozebrano starą romańską 
nawę i Henryk Yevele, największy 
budowniczy Anglii, wybudował na
wę gotycką, która stoi po dziś 
dzień.

Do Canterbury napływali ciągle 
pielgrzymi, goszczeni i karmieni 
przez zakonników. W 1420 roku, na 
piąty „jubileusz“ męczeństwa przy
było do miasta sto tysięcy ludzi. 
Pielgrzymki do Canterbury stały

śmierć św. Tomasza z Canterbury. 
Najwcześniejsze znane wyobrażenie zbrodni.

Krypta od strony wschodniej. Stoi już 845 lat.

Później, po odnowieniu prezbite
rium. przeniesiono je do kaplicy 
św. Trójcy i złożono w złotej trum
nie. I odtąd, przez 360 lat, dążyły z 
całej Anglii pielgrzymki do grobu 
męczennika. Tysiące i tysiące lu
dzi składały tu kosztowne wota w 
podzięce za spełnione cuda. Na 
miejscu męczeństwa zachowane są 
do dziś kamienie, na które padł ar
cybiskup pod ciosami mieczów.

A król Henryk? W cztery lata 
później odbył publiczną pokutę. 
Boso, okryty wełnianą szatą, prze
szedł przez miasto do katedry. Na 
miejscu męczeństwa ukląkł i modlił 
się o przebaczenie. Następnie 
zszedł do krypty. Przy grobie ocze
kiwali go przeor, pięciu biskupów 
i osiemdziesięciu mnichów. Król 
obnażył plecy i otrzymał od każde
go z obecnych po trzy uderzenia 
zakonną rózgą. Pozostał tam, na 
kamiennej posadzce, przez resztę 
dnia i całą noc czuwając, poszcząc, 
modląc się.

Tak Wyglądały wielkie zbrodnie 
i pokuty w średniowieczu. Nad 
brutalną siłą i namiętnością góro
wała moc ducha. Tamte czasy były 
twarde, ale pod jednym względem 
górowały nad obecnymi. Istniała 
wówczas „bojaźń Boża“, czego do
wodem była Canossa cesarza Hen
ryka IV. Ossjak — Bolesława śmia
łego i publiczna pokuta Henryka II.

W 1174 roku katedra uległa po
żarowi. Wiatr zaprószył ogień, prze
niesiony z płonącego obok domu. 
Spaliło się piękne prezbiterium u- 
kończone zaledwie przed kilku la
ty. Z Francji sprowadzono budow
niczego. Wilhelma z Sens, jak pisze 
kronikarz, mnich Gerwazy. Z Caen 
w Normandii przywoził Wilhelm na 
specjalnych barkach biały kamień 
do budoWy świątyni. Podwyższył 
wówczas sklepienie i wprowadził 
ostrołuk. Własnoręcznie rzeźbił ka
pitele cudnych kolumn. Nie dokoń
czył jednak dzieła, spadł bowiem z 
rusztowania z wysokości 50 stóp. 
Uszkodził sobie poważnie kręgo
słup. Na noszach Wyniesiono go na 
statek, który odwiózł kalekę do oj
czystej Francji. Dzieło odbudowy 
prowadził dalej drugi Wilhelm — 
tym razem Anglik. W 1180 roku 
odprawiono pierwsze nabożeństwo 
nr nrYurr/m W XIV

się impulsem i tłem do słynnych 
„Opowieści Kanterburyjskich“ 
Geoffrey Chaucera (1340? — 1400) 
Są to 23 opowiadania pielgrzymów 
w drodze do grobu św. Tomasza. 
Nagrodą za najlepsze opowiadania 
miał być dobry obiad. Chaucer, 
czerpiąc tutaj z materiałów zbliża
jącego się do schyłku średniowie
cza. daje pełne dowcipu opowieści 
ludzi przeróżnych stanów, charak
teryzując ich z humorem i wygry
wając rywalizacje i animozje przed
stawicieli dobrze znanego sobie 
slpolecżeństiwa. Tłusta, szczerbata 
a genialna kobieta z Bath. młody, 
wesoły ziemianin, „świeży jak 
Maj“, czy brutalny młynarz o czer
wonym karku — wszystko to są 
ludzie żywi i dziś jeszcze pulsują 
krwią.

Przeszło 300 lat spoczywały w 
tej złotej trumnie — relikwiarzu 
zwłoki męczennika. Cuda, które 
działy się przy grobie, uwieczniono 
na pięknych, "w ołów oprawnych 
witrażach, wykonanych w Char
tres przez francuskich specjalistów. 
Kaplicę św. Trójcy ozdobiły z cza
sem klejnoty i cenne draperie, któ
re znosili wdzięczni pielgrzymi. 
Dzisiaj jest pusta. Henryk VIII. 
zerwawszy z Kościołem dla spra
wy rozwodowej, stworzył narodowy 
Kościół anglikański. Idąc za ha
słami reformacji, tępił kult świę
tych, nazywając go bałwochwalst
wem. W roku 1538 wydał on rozpo
rządzenie o konfiskacie na rzecz 
skarbu państwa nagromadzonych 
przy grobie św. Tomasza wotów. 
Kości męczennika spalono i „ni
komu nie było odtąd wolno uważać 
go za świętego“. Na 26 wozach wy
wieziono do skarbca królewskiego 
ofiarne Wota. A zrobił to tenże 
Henryk, który w latach młodości 
zwalczał w Anglii herezje. Mało 
kto w Polsce wie o tym, że nasz 
mądry i spokojny Zygmunt Stary, 
chociaż sam katolik, hamować 

'musiał nietolerancyjny katolicyzm 
Henryka. Poszło o sprawę kupców 
gdańskich, uwięzionych z rozkazu 
młodego Henryka, gdyż zarzucono 
im „prowadzenie rozmów heretyc
kich i sprowadzenie dzieł Lutra“. 
Uratowała ich jedynie interwencja 
Zygmunta I. Prosił on o ich zWol-

(Ciąg dalszy na stronie 2)
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nienie w specjalnym liście, skiero
wanym do Henryka.

Po benedyktynach, którzy byli oj
cami duchownymi katedry, zosta
ły jedynie cudne, gotyckie zabudo
wania klasztorne, ruiny biblioteki 
i kilka grobów w obrębie wiryda- 
rza kościelnego. A spełnili dzieło 
ogromne. Przynieśli tutaj z Monte 
Cassino nie tylko wiarę, ale mnó
stwo innych wartości nieznanych 
w owym barbarzyńskim VI wieku.

św. Benedykt kazał szanować 
pracę w czasach, kiedy była ona 
uważana za hańbę i zajęcie godne 
niewolników. „Praca nie jest czymś 
niegodnym — pouczał on zakonni
ków — winna ona być kochana 
jako coś cennego i pożądanego, 
życie w pracy, bądź w polu, bądź 
w warsztacie, czy przy umysłowym 
zajęciu, nie poniża ludzi, ale ich 
uszlachetnia... nie zmienia ich w 
niewolników, ale czyni panami i 
rzeźbiarzami otaczającej ich ma
terii. Przede wszystkim winni oni 
zdawać sobie sprawę, że służą nie 
tylko sobie, ale istnieniu i pomyśl
ności całego cywilizowanego świa
ta... że pracują nie z musu, lecz 
z miłości“.*)

Cudna katedra z białego kamie
nia jest więc nie tylko Domem Bo
żym, ale pomnikiem głębokiej wia
ry i wielkiej żarliwości wielu po
koleń sług Bożych, którzy do bar
barzyńskiego kraju przynieśli 
światło wiary i ziarno kultury i 
staralj się o ich pomnożenie w ci
chym, bezimiennym trudzie. Dziś 
stała się katedra w Canterbury 
świątynią protestancką, należy 
się modlić o to. aby wróciła wraz 
z całym narodem angielskim w 
obręb Jednego Powszechnego Ko
ścioła Chrystusowego, z którego 
inspiracji zasłynęła przed wiekami.

Maria Belina
*) Encyklika Ojca świętego, Piu

sa XII.

Z życia Kościoła 
w Polsce

Nowy biskup polski. Papież za
mianował ks. Aleksandra Mościc
kiego biskupem tytularnym Doara, 
przydzielając go jako biskupa po
mocniczego biskupowi łomżyńskie
mu Czesławowi Falkowskiemu. Ks. 
biskup Mościcki jest wychowan
kiem seminarium wileńskiego i stu
dia wyższe ukończył na Uniwersy
tecie Stefana Batorego w Wilnie. 
W ostatnich latach był profesorem 
seminarium duchownego okrojo
nej przez bolszewików archidiecezji 
wileńskiej, której siedziba i semi
narium znajdują się obecnie w Bia
łymstoku.

Wznowiono ataki na biskupa Ko
walskiego. W jednym z ostatnich
numerów nowozałożonego komu
nistycznego pisma „świat“, specja
lizującego się w różnego rodzaju 
donosach i atakach, znajduje się 
grubiański napad na biskupa Ko
walskiego, ordynariusza diecezji 
chełmińskiej. Anonimowy autor 
oskarża biskupa o popieranie hitle
rowców i dotrzymywanie „Wierno
ści Hohenzollernom“. Gazeta za
mieszcza fotografię biskupa Kowal
skiego jako chłopca w mundurze 
pruskiej szkoły, gdzie biskup pobie
rał nauki jeszcze przed pierwszą 
wojną światową. Fotografia ta, nie 
mająca nic wspólnego z polityką, 
ma być dokumentarnym dowodem, 
że biskup jest przeciwny rządom 
ludowym.

Powodem tych ataków jest fakt, 
że biskup Kowalski nie popiera ru
chu tak zwanych patriotycznych 
księży i ich politycznej działalno
ści. Komuniści m ają za złe bisku
powi, że odmówił ostatnio przyję
cia delegacji proreżymowych księ
ży z okazji urządzanych protestów 
przeciwko niemieckiemu ducho
wieństwu, oraz że na ten okres wy
znaczył księżom swej diecezji „spe
cjalne zajęcia“. Liczący obecnie 56 
lat biskuo Kowalski był już uprzed
nio przedmiotem gwałtownych ata
ków komunistycznych, kiedy to po 
przeprowadzeniu gwałtownej pro
pagandowej kampanii osadzono go 
w więzieniu i poddano zabiegom 
medycyny komunistycznej.

Zmarła działaczka. 10 stycznia 
zmarła w Laskach pod Warszawą 
Helena Morawska, działaczka ka
tolicka i autorka szeregu książek. 
Była ona córką znakomitego filolo
ga prof. Kazimierza Morawskiego. 
Urodziła się w Krakowie w 1902 r. 
i tam kończyła studia. Od r. 1930 
pracowała w wydawnictwach kato
lickich, jak sławne „Verbum“ w 
Warszawie i „Jedność“ w Kielcach. 
Napisała m.in. cenioną rozprawę o 
św. Tomaszu Morę, oraz źródłowy 
żywot Anieli Salawy, który służy 
w Rzymie jako materiał przy pro
cesie beatyfikacyjnym tej świąto
bliwej służącej, tercjarki polskiej.

ZOFIA MYSŁOWSKA LISTY Z RZYMU (1)NIEZAPOMNIANY KONCERT
Ruch muzyczny w Italii jest w 

sezonie bieżącym niezwykle ożywio
ny. W samym Rzymie — dwa razy 
na tydzień premiery w Operze, dwa 
koncerty symfoniczne Akademii 
św. Cecylii, jeden koncert symfoni
czny radia włoskiego z udziałem 
publiczności w przepięknej Sali Fo
ro Itálico, koncerty zespołów chó
rowych* orkiestrowych, kameral
nych i całe mnóstwo recitalów wiel
kich artystów. Niebawem ma być 
zainaugurowana Watykańska sala 
koncertowa wybudowana przez sła
wnego architekta Piacentini — po
dobno najpiękniejsza sala koncer
towa w Europie na 3.000 miejsc; 
zaś w końcu stycznia w Sali Borro
mini zainaugurowano cykl orato
riów z okazji 400-lecia powstania 
tej formy muzycznej, wiodącej swe 
początki z epoki św. Filipa Neri, 
wielkiego miłośnika i patrona mu
zyki.

Ale mam zamiar mówić nie o 
tych wielkich imprezach, lecz o pe
wnym koncercie, zorganizowanym 
przez towarzystwo koncertowe „Fi
larmónica Romana“ W sali Teatru 
Eliseo, koncercie, który pozostawił 
w sercach słuchaczy głębokie wzru
szenie. Echa tego koncertu, który 
odbył się dwa tygodnie temu, je
szcze nie przebrzmiały: w jednym 
z najbardziej poczytnych pism wi
działam jeszcze wczoraj dłuższy 
artykuł na ten temat.

Postaram się opisać moje Wraże
nia z tego koncertu. Spóźniłam się 
na początek i kiedy znalazłam się 
na widowni, światła były zgaszone. 
Na tle jasnej kotary czerniły się

cztery sylwetki: księdza kapucyna, 
stojącego profilem do publiczności 
z podniesionym kapturem swe
go ciemnego habitu i trzech mło
dych śpiewaków świeckich. Kwar
tet stoi półkolem, nieruchomy, jak
by zapatrzony w jakieś dalekie Wi
zje. Nieznaczny ruch ręki zakonni
ka i na salę leją się dźwięki mu
zyki. śpiewają oni najtrudniejsze 
utwory bez nut, prawie że bez dy
rekcji (aczkolwiek nieznaczne ru
chy ręki i ciała zakonnika od razu 
pozwalają się domyślać, że jest on 
twórcą i kierownikiem zespołu). 
Dźwięki splatają się w przecudną 
całość z naturalnością i precyzją 
doprawdy zadziwiającą. Jest w 
tym śpiewie coś, czego nadaremnie 
szukalibyśmy w zwykłych zespo
łach: jakaś niezwykła czystość, ja
kaś ekstaza... W dźwięku zda się, 
iż wypowiadają się dusze śpiewa
ków, które nie mogą chyba być 
przeciętne, sporo tak głęboko od
czuwają muzykę i skoro w dźwię
ki wkładają tyle głębokiego, wyrazu.

Ale cóż śpiewają ci natchnieni 
artyści? Czy to nie jest muzyka 
wielkiego mistrza polifonii chóral
nej, Palestriny? Tak, naturalnie, 
że tak. Kwartet wykonuje całą ser- 
ję utworów kościelnych, które przy
zwyczajeni jesteśmy słyszeć w wy
konaniu Kapeli Sykstyńskiej pod 
dyrekcją Peroshego. Polifonia chó
ralna w wykonaniu czterech śpie
waków to eksperyment niebezpiecz
ny, nie. ma co. Ale, rzecz dziwna, 
czar wykonania wzmaga się jeszcze 
bardziej, kiedy ci skromni artyści 
wstępują w podniosłą sferę muzyki

Palestriny. To już nie śpiew, nie 
muzyka, a po prostu spowiedź szcze
ra i wzruszająca. Potężny Palestri- 
na ukazuje W tej niezwykłej inter
pretacji swe nowe, nieznane dotąd 
oblicze, staje się bardziej ludzki, 
dostępny, z muzyki jego bije jakiś 
nowy czar niewysłowionej poezji o 
cechach liryzmu, któregośmy w 
muzyce wielkiego klasyka dotąd 
nie dostrzegali.

Fakt Wykonania muzyki Palestri
ny na cztery głosy solowe w Rzy
mie, stolicy polifonii wokalnej, nie 
mógł przejść bez echa i bez polemi
ki w prasie. Ale wspaniali śpiewacy 
znaleźli i gorliwych obrońców: już 
sam fakt, że w ich obronie stanęli 
muzycy tej miary co Guido Pan- 
nain w dzienniku „Tempo“ i Ma
teusz Gliński w „Osservatore Ro
mano“ mówi sam za siebie.

Po drugiej części koncertu która 
zawierała właśnie dzieła Palestriny, 
entuzjazm publiczności' dosięgną! 
szczytu. Wraz z Wielu muzykami i 
krytykami znalazłam się za sceną i 
miałam możność poznania tego 
niezwykłego kwartetu wokalnego, i 
dowiedzenia się, jak powstał i jak 
pracuje. Trzeba znać dobrze Italję, 
abv zrozumieć genezę tego zespołu, 
który tylko w tym kraju dawnych, 
świetnych tradycyj wokalnych i 
niezmiennego kultu piękna mógł 
powstać i dosięgnąć tego niezwyk
łego poziomu.

Założycielem Kwartetu, który 
nosi nazwę Quartetto vocale délia 
ątanza dette laudi i powstał we 
Forencji jest o. Klementyn Terni.

młody zakonnik o ascetycznym wy
glądzie. Uczył się muzyki, ale szkół 
nie skończył z braku środków, a mi
mo to całe życie oddał swej ukocha
nej sztuce. Genialny instynkt, nie
omylne poczucie stylu zastąpiły 
studia a nieustanna praca z zespo
łem dały możność osiągnięcia wy
marzonego ideału.

Za dnia jest on skromnym słu
gą Bożym, pracuje ciężko w klasz
torze i nieraz zobaczyć go można z 
miotłą w ręku przy tej codziennej 
pracy. Ale co wieczór skromny za
konnik przeobraża się w artystę. O 
godzinie dziewiątej zbiera się kwar
tet i rozpoczyna próbę. Jeden z u- 
czestników pracuje na kolei, drugi 
jest doktorem chemii, trzeci ma 
sklep, ale po posiłku wieczornym 
wszyscy zbierają się u o. Klemen
tyna i przenoszą się w dalekie i 
czyste krainy poezji i odwiecznego 
piękna, krainy, które dla wielu naj
potężniejszych i najbogatszych lu
dzi są niedostępne, a często nawet 
nieznane i nieprzeczuwane.

I właśnie ta  bezinteresowność, 
ten idealizm śpiewaków florentyń
skich nadaje ich produkcjom arty
stycznym cechy niecodzienne, nie
zwykłe, które od razu ujarzmiają 
słuchaczów. Jest to jeszcze jeden 
konkretny przykład znanej ? zaw
sze aktualnej prawdy, że tylko 
wówczas sztuka jest żywa i pełno
wartościowa, kiedy idzie z serc 
skromnych, czystych, wezbranych 
szlachetnym entuzjazmem.

Zofia Mysłowska

S P R A W Y  K R A J U

PERSPEKTYWY KONSUMENTA W POLSCE
Ulubiona teza komunistów brzmi, 

że ustrój kapitalistyczny jest ska
zany na zniknięcie dlatego, iż cha
rakterystyczną jego cechą jest sy
stematyczne powiększanie się 
przepaści pomiędzy produkcyjny
mi zdolnościami przemysłu a moż
liwościami nabywania dóbr wy
twarzanych przez konsumenta. 
Ponieważ system komunistyczny 
rzekomo przywraca pracownikowi 
wszystkie zyski z produkcji — czy
ni go przeto zdolnym do zwiększe
nia możliwości konsumpcyjnych — 
przywraca więc równowagę między 
konsumpcją i produkcją, zachwia
ną w ustroju kapitalistycznym.

Teza ta  oznacza po polsku w pe
wnym skrócie, że kapitalizm powo
duje zbiednienie mas i że chociaż 
wytwarza, się przy nim coraz wię
cej dóbr — to jednak masy, robot
nicy. coraz mniej mogą kupić.

W praktycznej realizacji planów 
sowieckich i satelickich zagadnie
nie to gra wielką rolę, jednak głó
wnie w hasłach, obietnicach i zapo
wiedziach, a o wiele mniej we wła
ściwym programie postępowania.

Podstawą możliwości konsumo
wania jest posiadanie środków za
płaty za dobra konsumpcyjne (co
dziennej potrzeby) oraz znaczna 
podaż tychże dóbr na rynku.

Obie są wątpliwe w rzeczywisto
ści takiej, w jakiej np. żyją masy 
Polaków w Kraju.

Posiadanie środków zapłaty — 
pieniędzy, występuje wtedy, gdy 
pracownik dostaje Więcej, niż mu 
potrzeba na minimum utrzymania. 
Czy to jest możliwe? Bierut w no
worocznym orędziu stwierdził że 
w jednym tylko roku 1951 przeka
zano na inwestycje sumę 25 miliar
dów złotych, dając około tysiąc 
złotych na głowę mieszkańca. Obli
czając. że pracuje około 3/5 ogółu 
ludności i oceniając przeciętne za
robki na 500 zł miesięcznie na pra. 
cującego, dojdziemy do wniosku, 
że pracownik polski oddał ponad 
3-miesięczny zarobek na cele inwe
stycyjne. (Oficjalnie mówi się w 
Warszawie, że oddał około 1/4 rocz
nych zarobków.). Już to wskazuje, 
że jego możliwości konsumpcyjne 
muszą być bardzo poważnie ogra
niczone.

Dalej powstaje zagadnienie, skąd 
w ogóle biorą się pieniądze na fi
nansowanie olbrzymich przedsię
wzięć planu i jakie wnioski tu po
wstaną dla określenia możliwości 
konsumpcyjnych mas.

Cała koncepcja planu opiera się 
na przewidywanym zwiększeniu 
wydajności pracy, za którym nie 
będą zdążały podwyżki płac. tak, 
aby nie powstały zwyżki cen. Znów 
używając prostego polskiego języ 
ka: autorzy planów spodziewają się. 
że zarobki przemysłu uzyskane z 
wysiłku pracowników pozwolą na 
otrzymanie takich sum, które u- 
możliwią pokrycie wydatków pla
nu. W tym samym sensie wspom
niane 25 miliardów zł powinny być 
zyskiem gospodarstwa państwowe
go. osiągniętym przez większy wy
siłek robotników i kierowników o- 
raz przez zmniejszenie kosztów 
własnych przedsiębiorstw w drodze 
zwiększonych oszczędności na zu
życiu sprzętu, materiałów pędnych 
itp.

Jakie mają być rozmiary uzyska
nych warunków? Omawiając plan

6-letni, Minc wyraźnie powiedział 
dwa lata temu. że w przemyśle 
ciężkim, średnim i w górnictwie 
wydajność pracy wzrośnie o 66 pet, 
w budownictwie o 85 pet itd. Plan 
oczywiście nie został doprowadzo
ny do końca — stanie się to w 1955 
roku —■ dane dostępne dzisiaj są 
bardzo ułamkowe, ale już pokazu
ją się charakterystyczne sygnały; 
sprawozdanie górnictwa o wyko
naniu planu na 1951 r. stwierdza 
zwiększenie wydajności pracy o 
8.5 pet. W hutnictwie dobrze noto
wane huty w Zabrzu zameldowa
ły. że wydajność pracy zwiększyła 
się o 7 pet. Te cyfry nie mogą wró
żyć przesadnego optymizmu. Jeżeli 
pb dwóch latach wykonywania 
planów do kilku procent wzrostu 
wydajności «racy w 1950 r. dodać 
kilka w 1951 r., to zupełnie nie wia
domo. skąd ma być 66 w 1955 r. 
Chyba, że stanie się cud, i masowo 
orzyjmowani na szkolenie niewy
kwalifikowani robotnicy zaczna 
produkować o wiele więcej niż ich 
fachowi poprzednicy. Powoływa
nie się na dalszą mechanizacje 
orodukcji jest o tyle również wąt- 
Dliwe. że właśnie rok 1951 był o- 
kresem masowego instalowania w 
nolskich kopalniach maszyn rą
biących węgiel, transportujących 
go itd. - pomimo to wydajność 
pracy wzrosła o 8.5 pet. a nie ko
nieczne 4 czy 5 razy więcej.

Wydaje się zresztą, że oświad
czenia o potrzebie podniesienia 
Wydajności nie były wygłaszane z 
pełną wiarą. Bowiem planowana 
wartość rocznej produkcji gospo
darstwa krajowego ma się obra
cać w 1951 r. około 56 miliardów zł. 
He wyniosła w 1951 r. — nie wia-

U przeim ie proszę o zam ieszczen ie paru po
niż zych zgryźliw ych  uw ag, które n asu n ęły  
mi się przy czytan iu  o sta tn ich  num erów  ŻY
CIA:

1. Świeżo ukończona fran cu ska  m onum en  
ta ’na E ncykloped ia  T ’O'ogiczna (D ic tio n n a i
re de T h eo’ogie) zo sta ła  w ŻYCIU n azw a
n a m yln ie słow nik iem . Język fran cu sk i, 
zgodnie z w łaściw ym  sensem  g re ck ieg i s ło 
wa encyk lop ed ia , ozn aczającego  zam k n ięty  
krąg w iedzy. — określa tą  nazw ą tylko En
cyklopedię Pow szech n ą. W sze’ka sp ecja lizacja  
ta ..D ic tio n n a ire“ . Polski język tego rozróż
n ien ia  n ic uznaje. Mamy en cyk lop ed ie po- 
poszczególnych  gałęzi w iedzy lub sztuki.

N atom iast słcw n ik , w polskim  języku o- 
zi.acza  a lfab etyczn y  sp is w yrazów  z d odat
kiem  krótkiego ok reślen ia  sensu  i e tym ologii 
danego słow a. W spom niane na początku k a 
p ita ln e  dzieło, zaw ierające  paru set stron i
cow e opracow ania  p oszczególnych  przedm io  
tów, jest z ca łą  pew nością  en cyk lop ed ią  n ie  
słow nik iem .

2. W artykule „Żniw o litera ck ie“ , zapew 
ni- by p odciągn ąć m orale polskiego czy te ln i
ka, podano, że stosunek  czy te ln ictw a  p o lsk ie
go i brytyjskiego n ie odbiega zb ytn io  od s ie 
bie. Przeciętn y nakład  książk i a n g ie lsk ie j w y
nosi 8 ty s ięcy , —  polsk iej ty s iąc . Porów naw 
szy i ’ość B rytyjczyków  z ilo śc ią  Polaków  
m ieszkających  n a w yspie otrzym am y obraz 
p ocieszający .

Czyż w arto  u syp iać i tak  sk łon nych  do 
drzem ki czyte ln ik ów  p olsk ich , tw ierd zen ia 
m i, k tórych  śc isło ść  jest p rob lem atyczna. 
W praw dzie n akład y an g ie lsk ie  są  rzeczyw i
ście  ty lk o osiem  razy w iększe od polskch , 
le c / za to roczna produkcja p ow ieściow a an  
g ie lska liczy ponad dziesięć ty s ięcy  pozycji. 
Polska produkcja liczy  rów nież ponad dzie
sięć , ale n ie tysięcy , tylko pozycji. O bliczyw 
szy ogóln ą ilość egzem plarzy m ożem y dopie
ro m ów ić o stosu n k u  liczbow ym  k siążk i do 
jed n ostk i.

domo, na pewno jednak była o 
wiele niższa, gdyż 1955 r. będzie o- 
kresem zakończenia, budowy i uru
chomienia wielkich przedsię
biorstw, obecnie nie zaczętych lub 
nieskończonych, no i rokiem tej 
zapowiadanej fantastycznej wydaj
ności. A jednak w 1951 r. wydano 
na inwestycje 25 miliardów zł, tj. 
sumę wynoszącą blisko połowę te
go rocznego dochodu narodowego, 
do którego osiągnięcia ciągle jesz
cze daleko. Skąd zatem pochodzą 

.pieniądze? Odpówledź ciągle jesz
cze niemożliwa do poparcia po
rządnymi danymi, ale jedynie 
prawdopodobna. — że pochodzą 
one z rabunku, jakiego państwo 
dopuszcza się na pracy własnych 
obywateli, zabierając im tę znaną 
z marksistowskiego wykładu o ka
pitalizmie „nadwartość“ — rozdętą 
oczywiście do olbrzymich rozmia
rów — i lokując ją w inwestycjach. 
Zatem przemysł powstaje z wyzys
ku i to takiego że kapitalizm ze 
swym wyzyskiem jest niewinny™ 
dzieckiem wobec stalinowskiego 
socjalizmu.

Skąd wobec tego obywatel ma 
mieć „możliwości konsumpcyjne“? 
Łatwo odpowiedzieć, że mu ich 
wcale nie potrzeba, gdyż produkcja 
dóbr konsumpcyjnych iest mniej
szą niż maszyn itp.. a na rynku od
czuwa się stałe kurczenie ilości 
towarów. Sam Plan 6-letni prz°- 
widuje zwiększenie produkcji stali 
dwukrotnie. energii elektrycznej 
dwukrotnie, a zwiększenie prod.uk- 
cii mąki o 34 pet, mięsa o 41 net a 
tkanin o 38 pet. Nie brano przy 
tvm pod uwagę, że rozwój przemy
słu spowoduje wielki napływ lud
ności wiejskiej do miast, a przez to

3. N iew ątp liw ie każdv czyte ln ik  „ŻYCIA“ 
cokolw iek obeznany z litera tu rą  ojczysta , 
nrzeczvtał z żvw ą c iek aw ością  artykuł p. T. 
Starka „N a ś lad ach  S łow ack iego“ . (D lacze
go n ie: „Ś lad am i“ ? ). C iekaw ość budziło i- 
m ię bohaterk i artykułu , zn an ej w Polsce je
dynie z w iersza S łow ackiego zaty tu łow an ego  
„Przek leń stw o dla E n g lan tyn y  P a tte y “ . 
Wiersz, zaczyn a  s*ę od s*ów: „P rzek lęta , tyś  
zp tiu la  o s ta tn ie  godziny szczęsc '1  m ego n;: 
ziem i. .“ i do końca u trzym an y jest w podob
nym  ton ie. Skoro zatem  p. Stark za ją ł się  
na m iejscu , czyli w G enew ie, ślad am i JuHu- 
sz. i E n glan tyn y , p ragnęło  by się  posłyszeć  
od niego w ytłu m aczen ie tak n iezw ykłego w y
buchu łagod n ego n a ogół p oety. W praw dzie  
Słow acki w sw ych  dziełach  nadużyw ał k lą t
wy, jest to jednak jedyny w ypadek gdy prz-- 
drierzga się w Rozę W enede i p rzeklina sam  
od sieb ie. Co gorsza, p rzeklina n ie w roga, 
lecz koch ającą go m iłą , kobietę o ład n ym  
głosie , bi:>łvch zębach i przyjem nym  uśnPe- 
chu. (R ysop is podany przez p. S ta rk a ). Cóż 
zaszło  pom iędzy nim i? Skąd ta  an im ozja?

N ieboszczyk B oy-że leń sk i n ie  przepuściłby  
podobnej okazji i n ap isa ł... Ho, ho, czego by 
n ie n ap isa ł...

N ie n am aw iając p. S tarka do u żyw ania  
m etod Boya uw ażam  jed n ak , że badacz li
teratu ry , podjąw szy ten  tem at, n ie  pow inien  
uw ażać w spom nianego w iersza za  n iebyły .

Z. S.
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zapotrzebowania na tkaniny i ży
wność W o wiele większym stopniu.

Na zjawisko to wskazał, zresztą 
z dużym opóźnieniem. Minc w po
łowie r. ub. mówiąc o przyczynach 
trudności żywnościowych. Przy
znał wtedy także, że 'wykonanie 
planu rolnictwa na 1951 r. zała
mało się. Od lata do tej chwili 
trwają „trudności żywnościowe“ i 
brak najważniejszych artykułów 
pierwszej potrzeby tj. mięsa, tłusz
czów i ziemniaków.

Podobnie jest w dziedzinie pro
dukcji przemysłu lekkiego, gdzie 
wprawdzie nie ma katastrofy tak 
jak w rolnictwie, ale wzrost jest 
zupełnie niewielki w stosunku do 
przemysłu ciężkiego. Jeżeli bowiem 
w III kwartale 1951 r. notowano 
wzrost produkcji w porównaniu z 
1950 r . : rony naftowej o 12 pet, rud 
miedzi o 380 pet. stali o 8 pet, obra
biarek o 28 pet, sody o 22 pet a tka
nin wełnianych o 2 pet — to jest 
rzeczą jasną, że odzieży na rynku 
jest mało. Wprawdzie zauważono 
■wzrost produkcji obuwia mecha
nicznie wyrabianego do 144 pet 
poziomu 1949, ale ponieważ nie 
wspomniano, o ile spadła produk
cja ręcznie wyrabianego, przeto 
cyfry w tej dziedzinie można spo
kojnie uważać za zwykłą propa
gandę.

Tak wygląda niekompletny, bo 
ukrywany przez statystyków komu
nistycznych, obraz konsumpcji i 
nrodukcji W Polsce. ..Nożyce“ pomię
dzy produkcją i) konsumpcją wcale 
się nie zamykały, ale zdaja się o- 
twierać jeszcze bardziej. Produkcja 
maszyn rozwija sie naprawdę •— 
iej kosztów nie można na razie do
kładnie określić co raz bardziej 
iednak zaczyna się rozumieć, że 
płaci je obywatel pracujący włas
nym. niewynagrodzonym wysił
kiem.

Wszystko to 'wcale nie jest dziw
ne, bowiem zdarzyło się już przed
tem w ZSSR. Było to w okresie 
pierwszej oiatiletki. Plan przewi
dywał wtedy wzrost produkcji ma
szyn itp. o 240 net wartość Wytwo
rów nrzemysłu lekkiego miała wzro
snąć o 85 pet. Nawet i to nie zosta 
ło spełnione gdyż wykonano z 
nadwyżką olany dla górnictwa i 
nrzemysłu ciężkiego, a nie wyko
nano dia lekkiego. Od tej chwili 
Rosjanie tak sie żVwia i ubierają, 
jak to widzieli niektórzy Polacy w 
czasie wojny. Jednocześnie, ponie
waż pierwsza pięciolatka bvła okre
sem przejścia od zagrody chłop
skiej do kołchozu w rolnictwie — 
snadła wytwórczość żywności. Oeó* 1 2- 
na wiec produkcja, dóbr pierwszej 
Potrzeby zmniejszyła się nawet i 
równowaga między produkcją a 
konsumpcją nigdy dotąd nie zosta
ła osiągnięta, nie widać nawet ten
dencji W tym kierunku.

Ponieważ, co warto przypomnieć 
także, wydajność pracy nigdy nie 
osiągnęła cyfr przewidzianych w 
planach, przeto dalsze finansowa
nie wielkich robót uprzemysłowie
nia odbywa, się W atmosferze nis
kich zarobków robotniczych i wiel
kich podatków pośrednich, ograni
czających konsumpcję do rozmia
rów minimalnych.

Niestety, zdaje się. że nasz kraj 
czeka los bardzo podobny.

LISTY DO REDAKCJI

PARĘ ZGRYŹLIWYCH UWAG

Z E  Ś W I A T A  
KAT OL I CKI E GO

1900-na rocznica. Rok 1952 jest w 
Indiach rokiem podwójnej rocz
nicy: 1900-nej rocznicy przybycia 
św. Tomasza Apostoła i 400 lecia 
pracy franciszkanów w Indiach, 
śmiertelne szczątki św. Tomasza 
Apostoła będą wystawione pod ko
niec roku przez miesiąc w bazylice 
w Goa. Jest to od r. 1782 ósme ich 
wystawienie. Oczekuje się pielgrzy
mek z całego świata. W listopadzie 
przybędzie kardynał Tisserant, se
kretarz św. Kongregacji dla Koś
cioła Wschodniego.

Nawrócenie w rodzinie panującej.
Amsterdamski „Der Telegraaf“ po
dał, że matka księcia Bernarda, 
męża królowej holenderskiej Julia- 
ny, księżniczka Armgard Llppe 
Biesterfeld została, przyjęta do Ko
ścioła katolickiego w sierpniu zesz
łego roku. przez kardynała Frtng- 
sa. arcybiskupa kolońsklego. Księż
niczka Arm gard mieszka w Niem
czech.

Odczyty o istnieniu Boga. Na
uniwersytecie w Birmingham od
bywa się kurs wykładów ks. dra W. 
A. Oddie o istnieniu Boga: wykła
dy uwzględniają specjalnie stan 
wiedzy fizycznej i chemicznej

Kaplica Matki Boskiej Dróg Po
wietrznych. Na lotnisku w Bosto
nie W Stanach Zjednoczonych zo
stała poświęcona kaplica Matki Bo
skiej Dróg Powietrznych: jest ona 
pomnikiem upamiętniającym po
ległych lotników.

żonaty księdzem. W Niemczech 
zmarł ks. dr Józef Caspar, który 
bedac żonaty i mając kilkoro dzie
ci, został przed 8 laty wyświęcony 
na księdza katolickiego: za dys
pensą papieską przeszedł z obrząd
ku łacińskiego na obrządek bizan- 
t.yiski. w którym, jak wiadomo, żo
naci mężczyźni mogą bvć kandvda- 
t.ami do stanu kapłańskiego. Zmar
ły bvł Współpracownikiem austriac
kiego wybitnego liturglsty o. Piu
sa Parscha.

ndwiołanłe przystąpienia do
schizmv Ks. Ho wikariusz gene
ralny diecezji Kaifeng. podpisał w 
listopadzie deklaracje przystawie
nia do organizowanego przez ko
munistów ch iń sk ich  Kościoła W 
™:esiac not.cm w katedrze odwołał 
uroczyście swe przystąpienie. ..The 
rinthoUc Herald“ podaje lego prze. 
TurWienlp- ..Od iakiegoś czasu mo- 
ie sumlepłp ple dale mi SPOkolu 
.Tcżeń pragniemy przygotować sie 
up uroczystość Hożego ‘NTarodzePia 
™us1mv uczynić akt, naprawy mu- 
s?mv uczynić akt, żalu. Mv. vt,ćrzv- 

-podpisali deklaracje, zrobi! K- 
wieTI/-: błąd i 1est,eSmv wlrtpl 

Ta dekłaracla onublikoWapa. w 
uczyniła nas .scb’zmatvkaml.

Paple, nrcvslmy Ciebie o nrzeba-
c/ertia ć iq tych z ’-as. którzyśm y ja 
’-odnlsali

Każdy, k+o przyłącza s1e do t zw 
reformv. bedzle odpowiedzialny 
nrzed Bogiem. Ja ksiądz Ho. ple 
eboe nrmyądzlć wa= na wieczne 
-.rv-i-onieme lecz dO‘ Boga...

Jakn człowiek ze św iata mówi
łem do was wtedy, gdy powiedzia
łem Wam. że możecie podpisywać, 
'łekla-^ącie sch izm atycka: dHsial 
mAwio do was jako kanłao  Bożv. 
iHoie słowa beda miały swe uasten- 
st/wa; nóidz1emv do wlezienia. Deo 
oTatlas!“

Protektor Papieskiego Instytutu 
Polskiego. Olciec święty mianował 
kardynała, Józefa Pizzardo protek
torem Papieskiego instytutu Koś
cielnego Polskiego w Rzymie.

Bocznica św. Bernarda z Clair-
"»nx. W roku 1953 nrzvoada 800 
letnia rocznica śmierci św. Bernar
da z Clairvaux. W związku z ta ro- 
czn:ca w ooactwie Aiguebell« cy
sters? przygotowuia dw utom ow a  
monografie o żvciu i działalności 
tego wielkiego świętego.

Wynagradzanie Panu Bogu za 
komunistów. Catholic Young Men's 
Bocietv w Wielkiej Brytani? wezwa
ło swoje oddziały do urządzenia w 
niedziele 4 maja pochodu w m e
czeniu dla uczczenia Matki Boskiei 
i Wynagrodzenia Panu Bogu za 
zniewagi komunistów w czasie ich 
obchodów pierwszo-mai owvch. Po
chody Wynagradzaj a ce zakończa 
sie nabożeństwem błagalnym za 
prześladowanych w kraiach rzą
dzonych przez komunistów.

Matka Boska Patronka. Na proś
bę Episkopatu Indii Stolica święta 
ogłosiła Matkę Boską Patronką In 
dii. Dniem patronalnym będzie 
dzień 15 sierpnia, który jest zara
zem dniem Niepodległości Indii. 
Na liście nublic holidays central
ny rząd Indii umieścił wszystkie 
niedziele Wielki Piątek, Boże Na
rodzenie i dzień 15 sierpnia.

Brak duchowieństwa w Wene
zueli. Episkopat wenezuelski w li
ście pasterskim zwrócił uwagę na 
katastrofalny brak duchowieńst
wa; na około 5 milionów dusz jest 
zaledwie 422 księży, tak, że każde
mu z nich przypada ponad 11 ty
sięcy do obsługi duszpasterskiej. 
Biskupi podkreślają też potrze
bę założenia uniwersytetu ka
tolickiego. ażeby młodzieży dać 
zdrowe chrześcijańskie wykształce
nie i wychowanie. • -
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L E K C J E
O  głośnej k s ią żc e  W ilm ota:

H I S T O R I I  N A J N O W S Z E J
I

Rozgłos, jaki uzyskała książka 
Ch. Wilmota pt. ,,Walka o Euro
pę“*), był w dużej mierze uzasad
niony. Jest to może najlepsza z do
tychczas wydanych historii europej
skiego teatru drugiej wojny świa
towej, źródłowa i oparta na sta
rannej. selekcji dokumentów. Au
tor, nie poprzestając na dzienni
karskim gdzieniegdzie opisie wy
darzeń wojennych, rysuje ich pod
łoże polityczne, wskazuje, jak po
wstawały decyzje mające rozstrzyg
nąć o przyszłych losach Europy i 
świata Odsłania on oczom czy
telnika kulisy wojny, zarówno po 
stronie sprzymierzonych, jak i po 
stronie niemieckiej. Wadą książki 
jest pewien brak równowagi narra
cyjnej: część jej, zaczynającą się 
od kampanii w północnej Francji, 
zapełniają szczegółowe opisy ope
racji 'wojskowych, zbyt uciążliwe 
dla przeciętnego czytelnika.

Podstawowym założeniem autora 
jest teza, że obecna sytuacja Euro
py nie jest wynikiem powojennego 
rozwoju stosunków między Rosją a 
światem zachodnim, lecz skutkiem 
wydarzeń, które zaszły już W toku 
wojny, zwłaszcza w ostatnich jej 
fazach. Odpowiedzialnością za ten 
rozwój wydarzeń obciąża autor po
litykę amerykańską. Jedynym ce
lem Stanów Zjednoczonych W tej 
wojnie — oświadcza on — było za
danie klęski napastnikowi; jedy
nym zadanie, jakie stawiała sobie 
polityka amerykańska, było osiąg
nięcie zwycięstwa nad Niemcami. 
Nie dbano o to jak będzie wyglądał 
świat po wojnie, chodziło tylko o 
zniszczenie potęgi niemieckiej. A- 
merykańscy dowódcy w polu nie o- 
trzymywall żadnych dyrektyw po
litycznych, mogli opierać swą stra
tegię wyłącznie na motywach woj
skowych. Realizowanie celów po
litycznych byłoby w oczach Rooose- 
velta imperializmem. ,,śmierć Roo- 
sevelta“ — mówi P- Wilmot — „od
słoniła przepaść między jego o- 
czekiwaniami a rzeczywistością, 
lecz przepaść ta  istniała już wcze
śniej. Powstała ona dlatego, że pre
zydent i jego szefowie sztabu nie 
potrafili brać pod uwagę powojen
nych czynników politycznych przy 
ustalaniu strategii sprzymierzo
nych".

Brytyjczycy, w odróżnieniu od A- 
merykanów. nie zamykali oczu na 
konieczność przystosowania stra
tegii wojennej do politycznych ce
lów wojny. Podjęli oni tę wojnę w 
imię swej historycznej zasady przy
wrócenia równowagi politycznei na 
kontynencie i patrzyli ż niepoko
jem, jak równowaga ta  załamuje 
się znowu w końcu wojny, lecz byli 
bezradni, w rezultacie to, czego 
nie chcieli dać Hitlerowi, uzyskał 
z nawiązką Stalin, jedyny zwycięz
ca w tej wojnie. Ńie osiągnął on 
tvlko jednego celu. o który rozbiły 
sie również rokowania Mołotowa z 
RUbbentroppem W 1940 r.: kontroli 
nad cieśninami i dostępu do cie
płych mórz, zdobyczy, o których 
marzyła od wieków polityka rosyj
ska.

Cztery są zasadnicze zarzuty, ja
kie stawia autor wojennej polityce 
amerykańskiej. Pierwszym jej błę
dem bvła powzięta z inicjatywy 
Foosevelta na konferencji w Casa
blance decyzja walki aż do bezwa
runkowej kapitulacji przeciwnika 
''unconditional surrender!, 
bezwarunkowej kapitulacji, w po
łączeniu z ogłoszonym później pla- 
npm Morgenthau‘a, zjednoczyło 
armię i naród niemiecki 'wokół Hi
tlera Autor przyznaje wprawdzie, 
że Hitler zdecydowany był walczyć 
w każdym razie aż do ostatecznej 
katastrofy, lecz sądzi, że oględniej
sza postawa sprzymierzeńców 
wzmocniłaby w Niemczech opozy
cję i — być może — dodałaby jej 
sił do obalenia reżymu. Zasada 
rooseveltowska oznaczała, że wal
ka toczyć sie będzie aż do spotka
nia obu armii sojuszniczych w ser
cu kontynentu, gdzie armia so
wiecka miała już zostać na stałe.

Drugim błedem było odrzucenie 
przez gen. Marshalla brytyjskiego 
" ’snu ofensywy we Włoszech pół
nocnych w lecie 1944 r . ; ofensywa 
ta. po opanowaniu doliny Padu, 
mogła otworzyć wojskom anglo- 
emerykańskim drogę do Wiednia i 
stóUc bałkańskich. Zamiast niej 
T,odjęto. zgodnie z życzeniem Sta
dna. wyrażonym na konferencji w 
Teheranie, inwazje południowej 
Francii. InWazja ta przyszła za 
nóźno i była wojskowo i politvczn;e 
bezużyteczna, lecz Stalin uzyskał 
to czego chciał- możność zajęcia 
Wiednia i onanowania Pałka nów. 
■Tedvnie Grecia na skutek zdecy
dowanej akcji Churchilla, niechęt
nie zresztą widzianej przez Amery
kanów. została noża zasięgiem oku
pacji sowieckiej.

Trzecim błędem było niewyzyska-

nie prz z Eisenhowera szansy za
kończ; n a  wojny w 1944 r. lub przy
najmniej całkowitego załamania 
oporu niemieckiego przez skoncen
trowane uderzenie na Ruhrę po 
zajęciu przez sojuszników Brukse
li. Uderzenie takie proponował 
gen. Montgomery, lecz Eisenhower 
Wolał atakować szerokim frontem 
wzdłuż Renu. Zwolniło to tempo 
ofensywy anglo-amerykańskiej i 
pozwoliło Niemcom na nabranie 
oddechu. Wynikiem była zimowa o- 
fensywa niemiecka w Ardennach.

Potem przyszło największe zwy
cięstwo Stalina — Jałta. Opis pre- 
liminariów Jałty, atmosfery i prze
biegu konferencji należy do naj
lepszych w książce. Stalin długo 
nie odpowiadał na wyrażone przez 
Roosevelta jesienią 1944 r. życze
nie odbycia wspólnej konferencji. 
Sytuacja na froncie wschodnim by
ła Wówczas niepewna: armia czer
wona poniosła ciężkie straty, a na
czelne dowództwo sowieckie sądzi
ło, że Hitler, w obliczu klęski, skie
ruje całe swe siły na wschód O- 
fensywa w Ardennach odwróciła ten 
stan rzeczy i Stalin mógł już nie 
zwlekać z odpowiedzią. W przede
dniu Jałty siły mocarstw zachod
nich gotowały się dopiero do prze
kroczenia Renu, a od Berlina były 
równie daleko, jak we wrześniu 
1939 r. Wojska sowieckie znajdo
wały się w tym czasie o 80 mil od 
Wiednia, 120 mil od Pragi i podcho
dziły pod Berlin. Stalin jechał do 
Jałty w aureoli zwycięstw swej 
armii.

Strona brytyjska próbowała zró
wnoważyć niekorzystną dla Zacho
du sytuację wojskową przez prze
ciwstawienie Stalinowi wspólnego 
frontu anglo-amerykańskiego. lecz 
okazało się to niemożliwe. Roose
velt udawał się na konferencję w

nastroju nieufności do Brytyjczy
ków, których posądzał o intencje 
imperialistyczne. Ten nastrój 
podejrzeń i nieufności w stosunku 
do Wielkiej Brytanii był, według 
autora, jednym z powodów kapitu
lacji Roosevelta wobec Stalina; in
nymi powodami były dążenie do 
wciągnięcia Rosji w wojnę z Japo
nią i pozyskanie udziału sowiec
kiego w projektowanej organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Z tym 
wszystkim łączyło się naiwne prze
konanie Roosevelta, że ma wpływ 
na Stalina i potrafi go nakłonić do 
przyjaznego współżycia z Zacho
dem.

W ten sposób dyktator sowiecki 
uzyskał oficjalną zgodę anglo- 
amerykańską na zawładnięcie Eu
ropą Środkowo-Wschodnią i stał się 
spadkobiercą Japonii w Chinach 
północnych. Do paradoksów kon
ferencji jałtańskiej należy, że stro
na zachodnia opuszczała ją w po
czuciu swego zwycięstwa. W ostat
nim dniu obrad, poświęconym spra
wie fantastycznych żądań repara- 
cyjnych sowieckich. Hopkins pisał 
do Roosevelta: ,,Panie Prezydencie, 
Rosjanie poczynili tyle ustępstw 
na tej konferencji, że nie możemy 
ich nie poprzeć. Niech Brytyjczycy 
się nie zgadzają, jeżeli chcą...“.

Błędami wreszcie, popełnionymi 
w ostatniej fazie wojny, były nie
chęć Eisenhowera do atakowania 
Berlina i powstrzymanie gen. Bra- 
dley‘a. gdy opór niemiecki na wscho
dzie stężał, od. zajęcia Pragi. Ei
senhower wolał skierować swe siły 
na zdobywanie mitycznej ,,reduty 
alpejskiej“, droga zaś do Europy 
centralnej stanęła otworem dla ar
mii sowieckich.

Clemenceau powiedział niegdyś, 
że Niemcy, mając dobrych genera-

łów, nie mają polityków. Lecz zdu
miewająca obojętność mocarstw 
zachodnich na losy Europy wyda
wała się niewiarygodną nawet 
Niemcom. P. Wilmot przytacza 
rozmowę, prowadzoną przez Hitle
ra z Jodlem i Goeringiem po 
przekroczeniu przez wojska sowiec
kie granicy Niemiec. ,,Czy myślicie 
— pytał Hitler — że Anglicy pa
trzą istotnie z entuzjazmem na po
stępy rosyjskie?“ „Napewno nie — 
odparł Jodl — plany ich były in
ne“. „Weszli oni do wojny — do
dał Goering — aby nie dopuścić 
nas do pochodu na wschód, nie po 
to, aby mieć wschód nad Atlanty
kiem“. Hitler wierzył do ostatniej 
chwili, że sukcesy sowieckie skłonią 
mocarstwa zachodnie do zawarcia 
z nim kompromisowego pokoju. 
Lecz — mówi p. Wilmot — w dniu, 
gdy odbywała się ta  rozmowa, 
Roosevelt i Churchill byli w drodze 
do Jałty.

I I

Rozważania p. Wilmota nasuwa
ją różne refleksje. Obie strony w 
tej wojnie popełniały błędy; Hitler 
popełnił więcej błędów wojsko
wych, mocarstwa zachodnie — 
więcej błędów politycznych. Błędy 
Hitlera nie mogły jednak zaważyć 
rozstrzygająco na wyniku wojny; 
byłaby ona zapewne wygrana w 
każdym razie przewagą sił. Błędy 
sojuszników zachodnich ukształto
wały mapę powojennej Europy.

Czy mocarstwa zachodnie mogły 
były nie popełnić tych błędów? P. 
Wilmot wątpi w to, uznając je za 
skutek braku doświadczenia i doj
rzałości ze strony polityki amery
kańskiej. Trudno jednak obarczać

wyłącznie Amerykę ciężarem po
pełnionych błędów. Stany Zjedno
czone były niewątpliwie partne
rem dominującym w tej wojnie; 
być może, że Churchill nie mógł 
się przeciwstawić planom inwazji 
południowej Francji ani strategii 
Eisenhowera po przełomie w Nor
mandii; mógł jednak niewątpliwie 
przeciwstawić się temu, co się sta
ło w Jałcie. Jałta  była najwięk
szym i najtragiczniejszym błędem 
tej wojny. Premier brytyjski jed- 
‘nak nie tylko tego nie uczynił, lecz 
27 lutego bronił w izbie Gmin Jał
ty z całym przekonaniem i swadą 
swego krasomówczego kunsztu.

Mocarstwa zachodnie były nie
wolnikami własnej propagandy. 
One to wszak stworzyły pojęcie 
dwóch typów demokracji — wcho- 
dniego i zachodniego, uznając typ 
sowiecki za swoisty wprawdzie, lecz 
równorzędny. Nie tylko Stany Zje
dnoczone, lecz i Wielka Brytania 
okresu wojny żyły pod wpływem 
psychozy Uwielbienia dla Rosji, a 
trzeźwe głosy przestrogi oceniały 
jako naiwność polityczną lub war- 
cholstwo.

Zasada bezwarunkowej kapitula
cji mogła usztywnić opór niemiec
ki, lecz istota rzeczy leży może w 
czym innym. Zasada ta była sprzecz
na z koncepcją anglosaską oszczę
dnego prowadzenia wojny. Jeżeli 
się chciało osiągnąć zwycięstwo 
przy jak najmniejszej liczbie ofiar, 
nie należało przedłużać jej poza 
fazę rozstrzygnięcia wojskowego, 
aż do całkowitego zniszczenia prze
ciwnika. Bezwarunkowa kapitula
cja przyniosła korzyści jedynie te
mu, kto nie cofał się przed żad
nym kosztem życia ludzkiego dla 
osiągnięcia swych celów. Dlatego 
wygrał wojnę.

P O  Ł E P K A C H

S O P L I C O W O

*) Chester Wilmot. THE STRUG
GLE FOR EUROPE. Collins, 1952. 
Stron 766.

Dom nasz jest pod każdym wzglę
dem polski. Po pierwsze — zadłu
żony („zastaw się, a postaw się“). 
Po “wtóre — przeludniony („kupą, 
mości panowie, kupą“). Po trzecie 
—bez regulaminu („wolnoć, Tom
ku. w swoim domku“), Długi, jak 
wiadomo, nie sprzyjają urodzie me
bli, parzystej ilości nóg u stołków, 
szczelności kurków, ewakuacji sta
rych flaszek ni myciu szyb. A 
przeludnienie i brak regulaminu 
przy dobrej Woli i artystycznym 
trybie życia lokatorów przeobraża
ją domek przez całą niemal dobę w 
coś pośredniego między sceną 
„Moulin Rouge“ a Kercelakiem.

Czasem tylko, gdy sędziwy wuj 
(Sędziwój) i patriarcha cechu wpa
da na herbatkę, Kercelak dostaje 
kolorów Kleparza. Zwykle też wów
czas przy drugim biegunie stołu 
kuchennego ostentacyjnie zasiada 
obóz postępowy, manifestując swe 
upodobania doborem potraw, ma
larską inwencją strojów i spartań
ską oszczędnością dosadnego słow
nika.

Obóz postępowy nie jest jednak 
dość silny, aby nawet przy potęż
nym wyposażeniu głosowym nadać 
ton całości, zwłaszcza, że Granadę 
postępu osłabia zaraza. Mam na 
myśli tradycję.

Dom nasz kąpie się w polskiej 
tradycji. Dyszy polszczyzną jak 
dworek soplicowski Powietrze aż 
po dwie sąsiednie ulice nasycone 
jest polskością (bigosy, gołąbki, 
zrazy z kaszą). Z okien, szczegól
nie nocą, bije łuna sobiepańskiej 
kultury, wyróżniająca jaskrawo 
dom wśród angielskiego otoczenia. 
Podwórko Wzruszyłoby Mickiewi
cza mocniej, niż śmietnik w Stam
bule.

W domu kultywuje się pieczoło
wicie wszystkie polskie tradycje. 
Na wigilię musj być ryba i barszcz 
z uszkami, a powinna być i kutia. 
W okresie Bożego Narodzenia ierły 
choinek sypią się zewsząd jak mąka 
w młynie. Na Wielkanoc są baby i 
mazurki Po śmigusie trzeba się 
radzić o kosztorys ponownego ma
lowania. Na Kaziuka palm wiecej. 
niż na Łukiszkach. Na św. Andrzej 
leje się wosk. Pączki są w tłusty 
czwartek, światła gasną o północy 
w ŚW. Sylwestra. Na św. Barbarę 
artylerzyści przebierają sie w bat- 
tle-dressy. Na św. Hubert ziemianie 
marzą o myśliwstwie. Na św. Flo
rian sam ubieram krakowską cza- 
marę. Tradycję polską konserwu- 
iemv w wódce, tuczymy bigosem i 
kiełbasą, stroimy we wstążki kra
kowskie i łowickie fartuszki

W ostatni wtorek karnawału 
smutno było w naszym domu.

— Wstyd, panie Janie — mówi 
mi sąsiad spod 19-go — i hańba. 
Poloni sumus, a tu ostatki przyj
dzie spędzić na sucho. Ceterum 
censeo, że uda mi się pożyczyć oe-

Staraniem londyńskiego Koła Se-

cuniam olentem na bączek wybo
rowej. Aqua vitae — jak mówili 
dziadowie.

Smutek trwał krótko. Za godzinę 
sąsiad postawił na stole w kuchni 
flaszkę wyborowej, a obok rozłożył 
wianek kiełbasy, słoik polskich 
grzybków i tuzin pączków od Dako- 
wskiego. Powiało polskim powie-

trzem. Rychło popłynęło „Nie tak 
to illo tempore bywało“, a tuż przed 
..Kurdeszem“ do kuchni wsunęły 
się dwie głowy. Wybuch nieopisanej 
uciechy był wstępem do wspólnej 
składki, z której wyłoniła się nowa 
wyborowa. Przeszliśmy na przekąski 
angielskie (.,cóż, panie, poradzić?“), 
ale twierdziliśmy nadal tradycję

R E K O L E K C J E  Z A M K N I Ę T E  
DLA MĘŻCZYZN

niorów „Veritas“ im św Stanisła
wa w dniach od 28 do 30’ marca od
bywać się będą rekolekcje półzam- 
knięte dla panów w kaplicy Virgo 
Fidelis Convent (186, Old Bromp- 
ton Road, London, S. W. 5). Prowa
dzić je będzie o. Józef Jarzębowski, 
superior oo. marianów w Hereford. 
Początek rekolekcyj w piątek 28.3. 
wieczorem o godz. 19, zakończenie 
w niedzielę 30.3. po południu. Re
kolektanci będą się udawać na spo-

czynek nocny do swych domów, 
posiłki otrzymają na miejscu.

Te doroczne rekolekcje wielko
postne, prowadzone przez wytraw
nego kierownika duchowego, są 
przenaczone nie tylko dla członków 
..Veritasu“, lecz również dla przy
jaciół i sympatyków ruchu polskiej 
inteligencji katolickiej. Zgłoszenia 
jeszcze przyjmuje p. Wacław Przeź- 
dziecki pod adresem: 13, Crescent 
Grove, Londkm, S. W. 4.

3/6

3/6

7/6
1/6
2/6
3/6
1/-

WYDAWNICTWA
STOWARZYSZENIA PISARZY POLSKICH

Ceny zniżone od 25 do 70 proc.
Adam Mickiewicz; POEZJE WYBRANE, przedmowa 

Jana Lechonia, wybór Wiktora Weintrauba 
Adam Mickiewicz: SŁOWA DO EMIGRACJI i SŁOWA 

DO EUROPY, wybór publicystyki w opracowaniu 
Tymona Terleckiego

Bolesław Prus: NOWELE WARSZAWSKIE, przedmowa 
Wacława Grubińskiego, wybór i posłowie Marii 
Danilewiczowej

Bolesław Leśmian: ŁĄKA i TRAKTAT O POEZJI 
John Keats: ODY, przekład Stanisława Balińskiego 
Kazimierz Wierzyński; KRZYŻE i MIECZE 
Marian Hemar: LATA LONDYŃSKIE 
Tymon Terlecki: POLSKA A ZACHÓD. Próba syntezy

(trzy wydania) 1/-
Stanisław Baliński: WIERSZE ZEBRANE (1927—1947) 7/6 
Wacław Grubiński; O LITERATURZE I LITERATACH

(zbiór szkiców) 4/6
Antoni Bogusławski; STRUNY NA DRZEWACH

(poezje) l /-
LITERATURA A POLITYKA. Wolne opinie (Wacław 

Grubiński, Józef Kisielewski, Marian Emil Rojek, 
Wiktor Sukiennicki, Jan Ulatowski, Tymon Ter
lecki, Stefania Zahorska -/6

Wacław Grubiński: MIĘDZY MŁOTEM A SIERPEM
(wspomnienia z Rosji) 9/6

Ignacy Wieniewski: POWRÓT NA VIA APPIA, studia
i szkice z przedmową Tymona Terleckiego 5/6

Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach polskich.

SKŁAD GŁÓWNY:

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE 
12, Praed Mews, London, W. 2.

polską, czego wyrazem była naj
pierw wiązanka pieśni podhalań
skich, później krótki spór politycz
ny o legalizm, dalej drobna sprzecz
ka małżonków o teściową, następ
nie lekka różnica zdań na temat 
uroków życia w Warszawie i Krako
wie, z tego przyszło do kłótni, jak 
się ma właściwie nazywać borówki 
i czarne jagody, wreszcie okazało 
się, że zarówno bitwa o Monte Cas
sino, jaK i Powstanie Warszawskie 
były wymysłem propagandy.

Burza wisiała w powietrzu, gdy 
tuż przed północą wpadł sąsiad z 
wieczornej zmiany na kolejce z 
nową butelką wyborowej. — Zgi
nąłbym w tym Londynie, żeby nie 
polska tradycja — rzucił od progu. 
Na znak solidarności zaintonowa
no; ..Więc przepijmy naszej babci 
domek mały“.

Ostatecznie w pokoju zebrał się 
cały obóz tradycjonalistów oraz co 
pobudliwsi dezerterzy z obozu po
stępowego. Pito i jedzono polską 
tradycję całą gębą, aż do czkawki. 
Przy „Cyranecce“ lały się łzy na- 
przemian z przekleństwami na Cy
rankiewicza. Przebąkiwano nawet 
o mazurze, ale nie dało się wynieść 
stołków na korytarz, zatarasowany 
przez okazały dar prezesa — wieko
wa kanapę.

Takie były zabawy, spory w emi
gracyjne zapusty.

W środę Popielcową z trudem 
oderwałem głowę od poduszki. W 
kuchni sąsiedzi siedzieli już przy 
śniadaniu Rozejrzałem się. nie 
wierząc własnym oczom: ten i ów 
Dogryzał resztki wczorajszej kiełba
sy.

— Bójcie się Boga, wszak dziś Po
pielec! — krzyknąłem, odpędzając 
pokusę.

— No więc co z tego. skoro nic 
innego nie można dostać?

— Tradycja — próbowałem opo
nować.

— Jaka tam tradycja nie jeść 
kiełbasy? Komu to potrzebne? Ko
go to krzywdzi?

Przerwano niemiły temat, wysu
wając projekt, jak najWłaściwlej 
uczcić Kaziuka.

Aby sie stało zadość tradycji pol
skiej. jak powszechnie wiadomo 
chrześcijańskiej z ducha

J. B

U Z U P E Ł N I E N I E
W artykule pt. „Polska literatura 

emigracyjna w roku 1951“ w nrze 
8(244) ŻYCIA wśród dzieł filozo
ficznych, które pojawiły się W roku 
ubiegłym wymieniliśmy książkę O.I. 
M. Bocheńskiego pt. „Ancient For
mal Logic“, dodając w nawiasie, że 
praca ta  wydana została w języku 
francuskim.

Otóż ..Ancient Formal Logic“ , 
jak wskazuje sam tytuł, jest pracą 
w języku angielskim, wydaną w 
Amsterdamie, North Holland Pu
blishing Co.. 1951.

Można się zresztą spierać o to, 
czy decyzja powzięta w Casablance 
przedłużyła wojnę z Niemcami i 
pozwoliła armii czerwonej Wedrzeć 
się do środka Europy. Wytworzyła 
ona jednak pustkę polityczną na 
zachód od Odry, co nie leżało nie
wątpliwie w interesie mocarstw za
chodnich, starających się obecnie 
wypełnić tę pustkę za cenę rezy
gnacji ze wszystkich zasadniczych 
celów wojny. Co więcej, decyzja ta 
wyrządziła duże szkody na Dale
kim Wschodzie.

Jest już rzeczą dość znaną, że 
nie było żadnej potrzeby uciekać 
się do pomocy sowieckiej dla osiąg
nięcia zwycięstwa w Japonii; nie 
było równeż potrzeby zrzucać bomb 
atomowych na miasta japońskie. 
Już w 1944 r., a w każdym razie 
na początku 1945 r. cesarz japoński 
gotów był uznać swą klęskę i za
wrzeć pokój negocjowany**). Od 
padłby wówczas główny motyw ka
pitulacji Roosevelta wobec Stalina 
w Jałcie. Lecz wykonanie decyzji 
casablanckiej wymagało, jak Wów
czas sądzono, inwazji Wysp japoń
skich i milionowych ofiar ludzkich. 
Roosevelt chciał zaoszczędzić tych 
ofiar i otworzył Stalinowi wrota do 
Chin.

Nie wydaje się również, aby A- 
meryka prowadziła drugą Wojnę 
światową nie oglądając sie zupeł
nie na przyszłość. W postępowaniu 
obu mocarstw zachodnich przebi
jało dążenie do korzystania z lekcji 
historii, zwłaszcza zdobytych w 
pierwszej Wojnie. Pierwsza wojna 
światowa nie zdołała zachwiać 
przekonaniem Niemiec o niezwy- 
c:eżoności Reichswehry; dla uza
sadnienia klęski stworzono legen
dę o „ciosie nożem w plecy". W 
drugiej Wojnie chciano zapobiec 
odrodzeniu się legendy i uczyniono 
to kosztem oddania Stalinowi poło
wy Europy. Legenda jednak zosta
ła. tylko „cios w plecy“ zastąpiła, 
jako przyczyna klęski, „intuicja“ 
Hitlera.

Wilsonowska Liga Narodów, o- 
narta na zasadzie równości państw, 
wielkich i małych, zawiodła pokła
dane w niej nadzieje. Stworzono 
więc. znowu kasztem ustępstw dla 
Rosji nową organizację światoWą. 
w którpj zarzucono zasadę równo
ści i poruczono straż nad pokojem 
świata pięciu wielkim mocarstwom. 
Wynik był znacznie gorszy.

Z punktu widzenia doświadczeń 
historycznych nawet nieufność A- 
meryki do polityki brytyjskiej, 
zwłaszcza na Dalekim Wschodzie, 
była uzasadniona Imperializm 
niemiecki bvł nrzvczyną dwóch wo- 
i°n światowych. Stany Zjednoczo
ne postanowiły Więc zwalczać 
wszelki imperializm, zarówno u 
nieprzyjaciół, jak i sojuszników 
Rosi a Stal ina nie była dla Roose
velta mocarstwem kolonialnym. 
bvła nim jednak Wielka Brytania. 
Nie przeczuwał on tvlko. że zwal
czając cień historycznej potęgi bry- 
tvjsk;ej. toruje drogę nowemu im
perializmowi. groźniejszemu od 
wszystkich, jakie znała historia.

Korzystanie z lekcji historii nie 
zawsze jest rzeczą bezpieczna; w 
dążeniu do unikania starych błę
dów popełnia się nowe. nieraz 
wieksze. Historia kryje w sobie 
wiele zasadzek dla mężów stanu. 
Mocarstwa zachodnie, chcąc w dru
giej wojnie światowej uniknąć błę
dów pierwszej, przygotowały trze
cią.

Glossator

**) P. Raymond Aron „Les guer 
res en chaîne“. Gallimard 1951.

>,Skarga pośród nas”
Fragmenty z pism Ks. Piotra 
Skargi wybrał i słowo wstęp

ne napisał 
A. E. BALICKI 

Str. 185, duży format, wyda
nie luksusowe z portretem 

SKARGI.
Cena 15/6 

z przesyłką 17/-  
Do nabycia

v VERITAS F. P. CENTRE 
12. Praed Mews. London, W 2

K. WYBRANOWSKI

D Z I E D Z I C T W O
powieść 

Stron 219 
W oprawie 10/6, 
z przesyłką UZ

DO NABYCIA W; 
VERITAS F. P. C.

12, Praed Mews, London W.2.
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T E A T R
ZAWIEYSKI

I UNIWERSYTET W BRISTOLU
N ieczęsto  się  tra fia  A nglikom  zetk n ięcie  z 

jak ąś cząstk ą  p olsk iej sztu k i —  czy to  l ite 
ratu ry, czy m alarstw a , czy n aw et m uzyki, 
która i dla w ielu  Polaków  zaczyn a  s ię  i k oń 
czy nazw isk iem  —  C hopin. W arto w ięc za- 
notow ać w szelk ie próby w yprow adzenia w 
św ia t szczegó ln ie naszej litera tu ry , próby, któ- 
r„* w łaściw ie sprow adzają  się  do w ym in ięcia  
bariery p iek ie ln ej gram atyk i n aszego  języka. 
W ysiłk i i praca stud en tów  w ydziału  dram a
tyczn ego n a  u n iw ersy tecie  bristo lsk im  były 
jednak  god ne lepszej sztuki tea tra ln e j niż 
„O calen ie Jakuba" („T h e D eliveran ce o f J a 
cob“ ) Z aw ieysk iego. Skoro sam i A nglicy  jed
n ak  w ybrali sobie tę  sztukę, P olacy są  bez 
w iny.

By opow iedzieć, jak  doszło do w ystaw ien ia  
„T h e D eliveran ce o f Jacob", trzeba zacząć  
„od pjeca".

WYSTAWA W BIBLIOTECE 
POLSKIEJ W PARYŻU

Chociaż Biblioteka Polska w Pa
ryżu wiele ucierpiała od Niemców, 
którzy grabili, co się tylko dało, za
raz po wejściu do Paryża, doku
menty i pamiątki najważniejsze o- 
calały szczęśliwie w ukryciu, a po
tem 80 proc. zagrabionych zbiorów 
odnaleziono i odzyskano. Brakuje 
sporo rzeczy i nie wiadomo, czy się 
uda kiedy je odszukać. Mimo to 
świeżo zamknięta wystawa pamią
tek i dokumentów z rewolucji pol
skiej 1830—31 r. była bardzo ładna, 
niezwykle ciekawa j pouczająca. 
Niby w jakimś filmie historycznym 
mieliśmy przed oczami szereg po
staci i scen z przeszłości naszej 
sprzed 120 lat. Oto twarze młodych 
podchorążych, „belwederczyków“, 
którzy rozpoczęli rewolucję. Wśród, 
nich Seweryn Goszczyński, wojak 
i poeta, długoletni emigrant w Pa
ryżu. Dalej — profil generała Chło- 
pickiego, ciężka sylwetka generała 
Skrzyneckiego, dobroduszna, otwar
ta, ale żołnierska twarz generała 
Dwernickiego, nieufna i zgorzknia
ła generała Rybińskiego i tylu, tylu 
innych. Oto generał Kicki. który, 
szczęśliwszy od innych, poległ z 
bronią w ręku przed dniem klęski 
i nie zaznał wygnania. Jeśli wie
rzyć starym pamiętnikom j opowia
daniom, wzdychało do niego wiele 
pań i panien warszawskich, gdy był 
kawalerem i potem, gdy był wdow
cem. a druga jego żona. słynna z 
urody, wdzięku i inteligencji, Nata
lia Biszping, rzuciła mu do grobu 
swoje prześliczne warkocze i nigdy 
nie zdjęła żałoby. Patrząc na tę 
poczciwą, okrągłą twarz, pogodnie 
uśmiechniętą, na ogromne okulary 
zacnego generała, nie chce się wie
rzyć tym starym opowieściom.

A oto dawna rycina, pełna gro
zy i chwały: generał Sówiński na 
Woli. Inwalida, chodzący na szczu
dle. oparł się o ołtarz małego kościół
ka i bronił się zajadle przed tłu
mem Moskali. Nieliczni towarzysze 
generała leżą już dokoła martwi 
lub ranni. Kiedy padnie, rozsiekają 
go na strzępy, tak, że tylko kij. 
którym się zazwyczaj podpierał, 
odnajdzie po długich poszukiwa
niach jego wierna małżonka. Ka
tarzyna Sowińska, istna samary
tanka dla żołnierzy polskich i wiel
ka patriotka, choć pochodziła z 
niemieckiej rodziny. Gdy patrzę 
na tę rycinę, przypomina mi się 
Wiersz Or-Ota:

Jenerale — Ty stoisz przed Bogiem, 
A twa ziemia — spójrz — jaka 

znów krwawa! 
Uderz szpadą złamaną przed

progiem,
I zamelduj jej mękę i prawa!

Jest tu i Emilia Plater, ..dziewica 
bohater“, którą opiewał Mickiewicz 
i liczni poeci europejscy; niektórzy 
porównywali ją do Joanny d‘Arc, 
co się po raz wtóry zjawiła na 
świecie.

A oto szlachetna i bolesna postać 
księcia Adama Czartoryskiego, tego 
,,niekorowanego króla polskiego“, 
mędrca, dyplomaty, wielkiego pa
na, a przede wszystkim wielkiego 
Polaka. Oto sędziwa, mądra twarz 
Juliana Ursyna Niemcewicza, pa
triarchy emigracji polskiej z 1831 
r . ; oto piękna, ale przykuwająca 
uwagę, zagadkowa. zmęczona 
twarz Maurycego Mochnackiego. 
Ile sprzeczności, ile porywów, ile 
sił i słabości mieściło się w tej du
szy rewolucjonisty, wojaka, muzy-

SKARGA 
POŚRÓD NAS
Ustępy z pism Ks. P. Skargi

wybrał i słowo wstępne 
napisał

A. E. B A L I C K I
Wydanie ozdobne, dużego 
formatu na papierze sa

tynowanym
Cena 15/6, z przesyłką 17/-

Do nabycia w 
„VERITAS F. P. CENTRE 
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ka, pisarza i historyka literatury 
polskiej. I piękna, rycerska postać 
generała Kniaziewicza. Bonawen
tura Niemojewski, co go opisał Sło
wacki w „Anhellim“, i Joachim Le
lewel, wielki historyk nasz, j hra
biowie Plater, założyciele muzeum 
W Rapperswilu, i Walenty Zwier- 
kowski, sekretarz Sejmu, i wielu 
innych.

A obok tych twarzy i tych posta
ci. głośniej jeszcze mówią do nas 
stare, pożółkłe dokumenty. Na tych 
papierach kreśliły litery podpisów 
lub listy ręce dawno złożone w mo
giłach na cmentarzu w Montmo
rency, albo na Montmartre czy 
Père .Lachaise w Paryżu. Albo 
gdzieś na jakimś polskim cmenta
rzu, niedostępnym dziś dla nas. 
Jest tu oryginalny dokument de
tronizacji cesarza Mikołaja I w 
styczniu 1831 r., pamiątka nie
zwykle cenna, są listy, rozkazy, 
uchwały. To wszystko ,.oni“. ci z 
rycin starych, tutaj przynieśli, to 
wszystko oni mieli w swoim ręku...

W starej sali starej Biblioteki 
Polskiej, co tvle widziała, tyle prze
żyła, co jest kamiennym świadkiem 
naszego tułactwa i naszych dzieiów, 
te zbiory nabieraj a życia, zdają 
się mówić do prawnuków emigran
tów z 1831 r.. tych nowych emi
grantów uciekających przed tym 
samym wrogiem, może gorszym je
szcze, niż był tamten... Trudno: 
postęp jest we wszystkim, i w złem 
ńDwnleż.

Dr Czesław Chowaniec, kustosz 
Bibliotek; Polskiej, włożył wraz z 
paniami bibliotekarkami wiele pra
cy i dobrej chęci, ponartych eru
dycją historyka. Przy wielkich 
trudnościach materialnvch zrobili 
wszystko, aby stworzyć tę wysta'we, 
odtwarzał ącą jedną z ważnych 
enok. życia naródowego. dali ram  
wizerunek przeszłości pieknei i bo
haterskiej choć nie pozbawionej 
błędów i usterek jak 'wszystko, co 
i est ludzkie. Lecz bez przeszłości 
nie ma przyszłości i ci co chcą bu
dować jutro, odrzucając wczoraj, 
podobni są do budowniczych, co 
chcieliby wznieść gmach w powiet
rzu. bez fundamentów.

Dr Marya Kasterska
(„Polska Wierna“)

RUCH WYDAWNICZY
NA EMIGRACJI

N AJW YBITNIEJSI rO ECI EMIGRACJI 
WSPÓŁCZESNEJ. A ntologia . W ydał S ta n i
sław  Lam. K sięgarn ia  Polska w Paryżu, 123 
B oulevard S t. G erm ain . P ortrety  w edług ry . 
sunków  S tefan a  M rożew skicgo i E steban  San- 
70 . O kładkę projektow ał M. L urczyński. Bez 
d aty  (1951).

W ydaw ca a n to log ii od stąp ił od zasad, 
p rzyjętych  zw ykle przy uk ład aniu  tego ro
dzaju zbiorów poezji, gdzie w łasn e kry
ter ia  es te ty cz n e  i treściow e decydują  o 
wyborze p oszczególnych  utw orów . W tym  
w ypadku sam i au torzy, w ko lejn ości u sta 
lonej przez sieb ie, w ybrali w iersze, które  
u zn ali za najbardziej ch arak terystyczn e  
dla swej tw órczości. W ten  sposób k siąż
ka n ie je s t  zw yczajn ą  an to log ią , lecz zb io 
rem p ięciu  in d yw id ualnych  wyborów poe
tyck ich .

NAKAZY CHWILI. C ztery przem ów ienia  G e 
n era la  K azim ierza Sosnkow skiego. In sty tu t  
Józefa  P iłsudsk iego pośw ięcony baifaniom  
najnow szej h isto r ii P o lsk i. O ddział w Lon
dynie, 1951. Stron  32. F o tografia  gen. S osn 
kow skiego.
ROCZNIK POLONII 1952. W ydany przez T au 
rus Ltd. 95, B lack Lion Lane, London W.6. 
R edaktor n aczeln y: B ohdan  Olgierd Jeżew ski. 
Stron 211.

Z aw iera: In form acje  i adresy we w szy
stk ich  krajach  polskiej em igracji. K a ta 
log prasy. N azw iska i adresy, Skorowidze, 
Sprostow an ia  i u zu pełn ien ia .

THF EASTERN QUARTERLY. Vol. V. No. 1/2. 
Jan uary  —  A pril, 1952. London —  P aris.

Treść: Dr M. G rażyńsk i: T he O dra-N ysa  
Line —  a F ron tier  o f C entral E astern  Fede
ration  and a G u aran tee of L astin g  Peace; 
Fran Erjavec: S lavic D anger; Paw eł Sycz: 
B yeloru ssia  Y esterd ay and T oday; R. W ra- 
ga . A m erican Policy T ow ards P o litica l Em i
g ré is , P ranas R upejko: P rogress of th e  E xter
m in a tion  of the B a ltic  N ation s (1940—1950); 
St. J. Paprocki: P o litica l O rganisation  o f the  
U krain ian  E xiles A fter th e Second W orld  
W ar. —  C om m ents on C urrent A ffa irs. R e
view  of B ooks. S tron  72.
MYŚL CHRZEŚCIJAŃSKO-DEMOKRATYCZ- 
NA. M iesięcznik  S ton n ictw a  P racy. Rok II. 
Nr 1— 2. S tyczeń  —  lu ty  1952. L ondyn, 8, 
F ield in g  T ce, London W .5. P ierw szy zeszyt 
w ydany jako druk typ ograficzn y . W num erze  
n ast. autorzy: Zbigniew  Jark iew icz, Jan  To
karski, B ogdan  W ielkopolski, T om asz D obro
w olski, T. B ujnow ski.

IDZIEM Y. N iezależn e w ydaw nictw o now o
czesn ej m yśli ch rześc ijań sk iej. N um er 3, 
ro’. 2, styczeń  1952. Adres redakcji: 12, Bar
clay  Rd., London S.W-6- N a p raw ach  ręko

pisu.

U n iw ersytet b risto lsk i, ch oć n ijak  n ie  do
rów na Oxfordow i i C am bridge‘owi trad ycją  
an i m arką, p osiada zasad niczą  d la u n iw ersy
tetów  za le tę  —  w ielostron n ość . W h allu  
gm achu, k tóry m ieści w sobie stud en ck ie k lu
by w iszą gab lotk i z in form acjam i, d otyczą
cym i d zia ła ln ośc i p oszczególnych  „S ocie ties" . 
Są tam  gablotk i socja listów , k onserw atystów  
i k om unistów , p iłkarzy i go lfiarzy , szach istów  
i k inom anów  oraz d ziesiątków  in n ych  stow a
rzyszeń. I  „D ram atic S ocie ty“ , k tóra w łaśn ie  
w ystaw iła  sztukę Z aw ieysk iego.

U n iw ersytet p osiada w ydział dram ato log icz. 
ny, p ierw szy w W ielkiej B ry tan ii, za łożony  
w r. 1947. Do grupy p ierw szych  studentów  
w ydziału  na leża ł p. B olesław  T ahorski, kto- 
rego artyk u ły  już n ieraz drukow aliśm y w 
ŻYCIU. Z p ierw szych  stud en tów  i w ykładow 
ców w ydziału  n ie ma na u n iw ersytecie  już n i
kogo, oprócz p. T aborskiego, za jętego  teraz  
pracą dyplom ow ą. Od 1947 r. w ydział rozrósł 
się, rok tem u otw arto  zn ak om icie w yekw ipo
w ane stu d io -teatr, oraz stud io  radiow e i f i l 
m owe, a p rojektuje się  też za in sta lo w a n ie  
stud io  telewizyjnego/. W szystko to  wybudo
w ane z w ielo tysięczn ego  daru F u n d acji R o
ck efellera .

W ystaw ian iem  sztuk zajm uje s ię  n ie  sam  
w ydział d ram atologiczn y, lecz w łaśn ie „D ra
m atic S ocie ty" , s tow arzyszen ie, w którym  
grupują się  stud en ci za in teresow an i tea trem , 
bez względu n a  k ierunek stud iów . S tow arzy 
szen ie to każdego trym estru  w ystaw ia  dw ie  
sztuki „ek sperym en ta ln e"  (oprócz jednej 
„n orm aln ej" , n a  dużej sa li) d la n iew ielk iego  
grona w idzów. N a tak ie  „exp er im en ta l eve- 
n ings"  w ybiera się  sztuki albo n ap isan e przez 
stud en tów , albo n iezn an e utw ory zagraniczn e, 
albo dokonyw a się eksperym entów  n a  sztukach  
repertuarow ych. „O calen ie Jakuba" w ystaw io
no w ram ach  tak ich  w łaśn ie  w ieczorów .

W zeszłym  roku p. T aborski przedłożył ko
m isji selekcyjnej stow arzyszen ia  „Sokratesa"  
Z aw ieysk iego, w tłu m aczen iu  Jan u sza  Ih n ato-  
w icza (B . A. D ub lin ). K om isja  odrzuciła  ten  
utwór, jako zbyt duży. P. T aborski, k tóry  
w tedy tłu m aczył w łaśn ie „R ozdroże m iłośc i" , 
zabrał słę  od razu do „O calen ia  Jak ub a“ . 
W spółpracow ał z nim Mr. L ance W right, w y
b itn y  arch itek t, w ykładow ca w b risto lsk icj 
A kadem ii A rch itektury, członek K rólew skiego  
S tow arzyszen ia  A rch itektów  i prezes N ew m an  
A ssocia tion  w B risto lu . R ezu lta ty  tej współ 
pracy były dosk on ale . Surowy i spraw ied liw y  
krytyk „W estern D aily  Press"  słow a pochw a
ły zn a lazł ty lk o d la tłu m aczy, p isząc: „th ey  
h ave com posed th e E nglish  d ia logue w ith  a 
fee lin g  for p oetic  b a lan ce and sound, w hich  
does m uch to keep the subject o f th e  p lay  
i i its  obvious m ood".

Okolo 299 osób obejrzało „The D eliveran ce  
of Jacob". W iele z n ich  —  od ludzi n iew yi 
k szta łcon ych  poprzez stud en tów  aż po profę. 
sorów —  w yrażało się  o sam ej sztu ce z u zn a
n iem  i uw ażaio  ją  za n ajc iek aw szy  z do
tych czasow ych  eksperym en tów . W idocznie  
p rostota  reżyserii p. T aborskiego, k tóry n ie  
próbował stosow ać am b itn ych  tricków  an i e- 
fekcików , oraz rozbrajająco w dzięczna n ie 
p oradność m łod ziutk ich  aktorów -am atorów  
wydobyły ze sztuki coś, co im  przypadło do 
sm aku.

„T he D eliveran ce of Jacob “ było przede 
w szystk im  osiągn ięc iem  propagandow ym , god
nym  uw agi, ch oć skrom nym  rozm iaram i. I 
niew d zięczn ym , bo ze złej sztuki n ie  m ożna  
zrobić dobrego p rzedstaw ien ia  tea tra ln ego .

______  W. G.

KSIĄŻKI I CZASOPISMA 
ZAGRANICZNE

ZGON KNUTA HAMSUNA. W wieku la t 93 
zm arł znakotaiity .połw ieśclopisarz n orw eski 
K nut H am sun. U rodził się  w r. 1859 z u bo
gich  rodziców i był sam oukiem . M iał bardzo  
ciężką m łodość; pracow ał n a u trzym an ie ja 
ko skrom ny fu nk cjon ariusz, p óźn iej zaś jako  
n auczyciel. W yem igrow ał potem  do A m ery
ki, gdzie zarabiał n a  życie  jak o  konduktor  
tram w ajow y, bądź też jak o robotn ik  rolny. 
Jeszcze zan im  doszedł do trzyd ziestego roku  
życia , udało mu s ię  w ydać p ierw sze sw e czte  
ry p ow ieści, a w roku 1890 og łosił n ajlep szą  
z n ich  „G łód “ („S u it"  po norw esku) —  rzecz, 
k tóra zjed n ała  mu w ielki rozgłos i otw orzyła  
drogę do kariery  literack iej, ukoronow anej 
w r. 1920 nagrodą N obla.

Zakres jego tw órczości p ow ieściow ej s ięga  
od pow ieści liryczn ych , k tórych  typow ym  przy
k ładem  je s t „P an " , po stu d ia  obyczajow e jak  
„ V ictoria“ . W P olsce przedwtojennej k ilka  
przekładów  jego pow ieści p ojaw iło  się  w ra
m ach  B ib liotek i L aureatów  N obla, nakładem  
W egnera w P ozn an ia .

S tanow isko H am su na  podczas drugiej w ojny  
św ia tow ej podległo surow ym  k rytykom . Za
rzucano mu kolaborację z ok up an tam i n ie 
m ieck im i, ostrzejszych  jednak  k onsekw encji 
w stosunku do sędziw ego p isarza  n ie  w yciąg
n ięto .

O KATOLICKIEJ MYŚLI POLITYCZNEJ. 
Pt. „C atholic P o litica l T h ou ght (1789— 1848)"  
ukazał się  n akładem  firm y w ydaw niczej 
Burns O ates wybór z dzieł p rzedstaw icieli 
k ato lick iej m yśli p o lityczn ej w końcu X V III  
i p ierw szej połow ie X IX  stu lec ia . Wyboru  
dokonał B éla M enczer, k tóry rów nież n ap i
sał przedm ow ę do książk i. R eprezentow ani 
w tym  w yborze są: de M aistre, B on ald , C ha
teau b rian d , de B a lzac , M ettern ich  ( ! j ,  von  
Schlegel, D onoso Cortés^ B aim és i V eu illot. 
C ena 18/-.

WSPOM NIENIA GEN. WESTPHALA. Płod
ność p isarska generałów  rozgrom ionej arm ii 
n iem ieck iej je s t  zapraw dę zd u m iew ająca . Co 
w ięcej, ledw o jaka now a tak a  k siążk a p o ja 
wi s ię  w N iem czech , już się  ukazuje w tłu  
m aezeniu  n a  język an g ie lsk i w W ielkiej 
B rytan ii i w S tan ach  Z jednoczonych .

O statn io  lon d yń sk a firm a C asse) w ypuściła  
na rynek k sięgarsk i rzecz gen. S iegfr ied a  
W estp hala , kolejno szefa  sztabu przy gen. 
Rom m lu w A fryce Północnej, gen . K esselrin -

gu we W łoszech i gen . R un d sted zie we F ran 
cji, pt. „The G erm an Arm y in  th e  W est"  
(cen a  1 7 /6 ). W estphal om aw ia z n iem ieck ie
go punktu w id zen ia  w szystk ie te trzy  w ielkie  
k om pan ie drugiej w ojny św iatow ej.

W SPOM NIENIA O IBSENIE. Synow a Ibse
n a, a córka in n ego  w ielk iego p isarza  norw e
skiego B jorn sona, B erg lio t Ibsen , sp isa ła  w 
czasie  w ojny, będąc już w dow ą, sw e w spom 
n ien ia  o Ibsen ie i jego rod zinie p t. „T roje  
Ibsenów ". Owa trójk a  to żona* Ibsen a  Zu
zan n a , jego jed yn e dziecko Sigurd, w reszcie  
sam  autor „D zik iej k aczk i" , „U piorów " i 
„W roga ludu". W spom n ienia  te  p t. „T he Three 
Ibsens" ukaza ły  s ię  obecn ie w L ondynie w 
przekładzie an g ie lsk im  (H u tch in son , cen a  
15 /-).

ZNAMIENNE POSUNIECIE. F rancusk i or
gan  k om un istyczny,, L U u m an itó -D i-n an eh e"  
ogłosił n ied aw no jeden  z w ierszy V ictora H u
go, sław iący  w olność. W tek ście  jed n a  ze 
iw r c te n  z/»stuła p o m in ię ta , co  zaznaczon o  
kropkam i. P u b licysta  G eorges A ltm an z 
„F ranc-T ireu ra"  zad ał sobie t iu d  spraw dze
n ia , co też „H u m an ité"  op uściła ; okazało  się, 
i i chodzi tu o zwrot y o kozak ach  rosyjskich  
b ezczeszczących  W arszaw ę. Zw rotka ta  zaczy
n a się  od słów :

„ ...Q uand un cosaque a ffreu x , que la  rage 
tran sporte,

V iole V arsovie éch evelée  e t  m orte..."

Do n ied aw na jeszcze w olno było n aw et w 
r c ls c e  p isać k rytyczn ie i p otęp ia jąco  o daw 
nym  reżym ie carsk im  i o prześladow an iach  
Polaków  w tym  okresie . Od pew nego czasu  
kurs s ię  zm ien ił: w p rasie  k rajow ej, n a jw i
doczn iej n a  ro kaz z góry, przesta ły  się  u- 
kazyw ać jak iekolw iek  u jem ne w zm ian k i o ca 
racie rosyjskim  i jego rządach w Polsce. H i
s toria  p ow stań  zn a laz ła  s ię  om al na in d ek 
sie. O becnie zaś, jak w idać, n aw et we F ran 
cji p rasa  k om un istyczna  n ie  ty lk o u n ik a  p i
san ia  czegokolw iek na te tem aty , ale i odpo
w iednio „cenzuruje“ p isarzy fran cu sk ich  X IX  
wieku.

POJEDYNEK SŁOWNY MAURIAC - COC
TEAU. Z okazji w ystaw ien ia  now ej sztuki 
Jean a  C octeau „B acchus"  św iat literack i 
Paryża m iał dosyć n izw ykłe w idow isko. Oto 
M auriac og łosił w „F igaro L ittéraire"  lis t  
otw arty  do C octeau, w którym  w yjaśn ia , 
dlaczego w yszedł z p rzedstaw ien ia  „B acchu- 
sa" przed jego zak oń czen iem . L ist w yraża  
się  o sztu ce C octeau bardzo n iep och lebn ie , 
w dalszym  ciągu  zaś ostro krytykuje całą  
tw órczość C octeau. j

„Przez praw ie pół stu lec ia  —  p isał M au
riac —  śled ziłem  P an a  i jego k arierę p i
sarską ... w krótce już lina , po k tórej Pan  
tań czy ł tak długo, obluźni s ię  w c ien iu  śm ie
rci..."

C oćteau na lis t  ten  zareagow ał w
srosób  n iezm iern ie gw ałtow ny.

„O skarżam  P an a  —  w ołał w sw ej replice  
—że je s t Pan  sęd zią  w sw ych  artyk u łach , a  
podsądnym  w sw ych  p ow ieściach ... W n a 
szym  wieku trudno już m ieć p ięk n e c ia ła , 
ale p ow inn iśm y m ieć p ięk n e dusze. O skar
żam  P an a , że zan ied b ał P an  sw ą duszę... 
O skarżam  P an a o brak k ultu ry (w  oryg in a
le „ in cu ltu re" , słow o trudne do p rzetłu m a
czen ia , ale bardzo obelżywe w u stach  F ran 
cu za )" .

W całym  tym  pojedynku Mownym sym 
p atie  publiczności są praw dopodobnie w du
żej m ierze po stron ie M auriaca, tym  bar
dziej, że sztu k a  C octeau jest is to tn ie  bardzo  
ąłaba. N aw et p rzyjaciele  C octeau sta ra ją  się  ją  
raczej przem ilczać. Z drugiej stron y g w a ł
tow ność w ystąp ien ia  M auriaca rów nież nie 
\vy.v o la ła  zbyt przychylnego odzewu.

Obaj adw ersarze są Już po sześćd ziesią tce.

PRYWATNE MUZEUM SACHA G UITRY. 
Spośród p isarzy fran cu sk ich  Sach a G uitry  
jest, jak  się zdaje, najbardziej zapalonym  
zb ieraczem  k siążek , rękopisów  i dzieł sztu 
ki Zbiory jego św ieżo  w ystaw ion e zosta ły  
w Paryżu n a widok publiczny n a przeciąg  
jednego m iesiąca . Za w stęp  p łaci s ię  1-999 
franków  (to  je s t  n ieco  ponad fu n ta );  ca ły  
uzyskany w ten  sposób dochód przeznaczo- 
n zosta ł n a  rzecz „S o c ié té  des au teu rs et 
com p ositeu rs dram atiq u es" .

W śród książek  zn ajd ują  s ię  m .in . pierw sze  
w ydan ia  w szystk ich  dziel M oliera, „P ensées"  
P asca la , „E ssa is"  M ontaignećap  p^Emila" i 
„N ow ej H eloizy“ R ousseau  oraz w ielu  in 
n ych  w ybitnych  dzieł litera tu ry  fran cu sk iej. 
W śród rękopisów  i autografów  reprezen to
w ani są N apoleon , M usset, V ictor Hugo, o- 
raz w szyscy praw ie w ielcy  kom pozytorzy od 
B ach a  po D eb ussy‘ego. W śród obrazów  
zn ajd ują  się  d oskonałe p łó tn a  t a n  G ogha, 
C ezanne'a, M aneta, C ourbeta i in n ych .

NOWY WYBÓR PISM  ŚW. TOMASZA Z 
AKW INU. O xford U n iversity  P ress w ydała  
wybór p ism  filozo ficzn ych  św . T om asza z 
A kw inu, d okonany i przełożony przez T ho
m asa G ilby H,,St .T hom as A quinas, P h ilo
soph ica l T exts" , cen a  1 2 /6 ). Jest to  rodzaj 
bardzo u m ieję tn ej k ond en sacji „Sum m y"  
św. T om asza, tłu m aczen ie  zaś tym  się  róż- 
r i od d otych czasow ych , że posługuje się  j ę 
zykiem  now oczesnym  i n aw et w pew nej m ie
rze n ow oczesną term in olog ią  naukow ą. Spo
tykam y w nim  m .in . tak ie  słow a, jak  „a- 
s tio p h y s ics"  i „p atho logy" . R ecen zenci 
k siążk i stw ierd zają  jednak, że przekład m i
mo to je s t  bardzo w ierny i n ie  odbiega od 
cryg in a ln ego  tekstu  św . T om asza.

KSIĄŻKA M ARII W INOW SKIEJ PO AN
GIELSKU. Rzecz M arii W inow skiej o boha
tersk im  fra n c isz k a n in ie  polskim  o. M aksym i
lia n ie  K olbem , k tóry zginął w O św ięcim iu, 
pośw ięcając się  za jednego z w sp ó łw ięźn iów ,, 
przełożona zosta ła  przez p. M alachy C arroll 
z język a farn cu sk iego  na język an g ie lsk i. 
K siążka w ydan a  zo sta ła  przez firm ę Mer
cier p t. „Our Lady's Fool"; cen a  12/6.

R ecen zent .C atholic H erald “ A lcuin p i
sze o książce z w ielkim  uzn aniem , przekład  
n a to m ia st uważa za słaby. N ie pow inno to 
jednak —  zauw aża A lcu in  —  „udarem nić  

głów nego ce lu  książk i, k tórym  je s t szerze
n ie w iedzy o heroiczn ym  życiu  tego fra n 
c iszk an in a , przyp om in ającego w w ielu  szcze
gółach  w strząsającą  p rostotę i am b arasującą  
bespośrednioślć k ontak tu  ze św ia tem  ń ad- 
przyrodzonym  sam ego św . F ranciszk a" .

Prof, dr T. Zieliński

ŚWIAT ANTYCZNY A MY
Osiem wykładów poddają 
cych analizie zasadnicze 
cechy świata greckiego i 
rzymskiego w porównaniu 

z naszym.
Wstęp Jana Bielatowicza 
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Do nabycia w:
VERITAS F.P. Centre 

12, Praed Mews, 
London, W.2.

CATHOLIC COUNCIL FO R PO LISH WELFARE przy w spółudzia le  
PO LSKIEJ M ISJI KATOLICKIEJ pod p atron atem  ks. p ra ła ta  

W. STANISZEW SKIEGO W ikariusza  D elegata  d la Polaków  
w A nglii i W alii

organ f7Vje w roku b ieżącym  n astęp u jące '

P I E L G R Z Y M K
1) BARCELONA (Na Kongres Eucharystyczny)

od 25 m aja  do 4 czerw ca, C E N A  £29.10.0
w raz z tygodniow ym  w ypoczynkiem  
n ad  m orzem  (w S ltg o s).

2) LOURDES;
a) od 8 do 14 czerw ca
b) od 6 do 12 lipca

C E N A  £22.17.6  
et od 10 do 16 sierp n ia  
di od  31 s ierp n ia  do 6 w rześn ia

I

ZGŁOSZENIA PRZESYŁAĆ JAK NAJW CZEŚNIEJ, 
O statn i term in  jest: 3 tygod nie przed każdą pielgrzym ką. 

B liższe in form acje  i zg ło szen ia  n a leży  k ierow ać  
WYŁĄCZNIE do B iu ra  Podróży

DAVIES, TURNER & CO. LTD.
4, LOWER BELGRAVE STREET, LONDON, S .W .l.

(kolo s ta c ji V ictoria ). M ożna p isa ć  po polsku.
N a życzen ie P .T . K lien tów  firm a za ła tw ia  dodatkow o spraw y  

paszportów  i wiz.

Z A P  I S K j 
L O N D Y Ń S K I E
BRYTY JSK IE W YDARZENIA KULTURALNE  

OSTATNIEGO OKRESU

CAM BRIDGE OŚRODKIEM PRAKTYCZNYCH  
STUDIÓW  NAUKOWYCH  

U niw ersytet w C am bridge n ie  od d zisia j u- 
w ażany je s t za g łów ny w W ielkiej B ry tan ii 
ośrodek nauk  p rzyrod n iczo-m atem atyczn ych  
i ich  prak tyczn ego zastosow an ia  w życiu . O- 
sta tn io  jego pozycja  w tym  drugim  „prak
tycznym " zak resie jeszcze s ię  w znow iła  i jak  
stw ierd za  p rasa  —  w szystk ie  w yb itn iejsze  
stan ow isk a  naukow e w kraju obsadzone są 
przez w ychow anków  C am bridge.

W tyh  d n iach  profesor tego u n iw ersytetu  
A. R. Todds m ian ow an y  zosta ł p rzew odniczą
cym  rządow ej R ady dla Spraw P olityk i N a
ukow ej (G overn m en t's  A dvisory C ouncil on  
S cien tific  P olicy) w m iejsce Sir H enry T izar- 
da. Prof. T odds, Szkot z poch odzen ia , stu 
diow ał n a szeregu uniw ersytetów  brytyjsk ich  
i zagraniczn ych , późn iej zaś n a k a liforn ijsk im  
In stitu te  of T echn ology, n im  w ylądow ał w 
C am bridge jak o profesor. Jego kariera  nau  
kow a obejm uje m .in . stu d ia  nad  w itam in am i.

W zw iązku z tą  n om in acją  „D a ily  T ele
g rap h “ zw raca uw agę, że także czołow i an g ie l
scy sp ecja liśc i od en ergii atom ow ej: Sir John  
C ockroft, prof. O lip han t, dr E. E. Poch in , 
Sir G eoffrey  Taylor, Sir G eorge T hom son  i 
Sir Jam es C hadw ick są  w ych ow an k am i C am 
bridge, choć n acze ln a  w tym  zak resie odpo
w ied zia ln ość spoczyw a n a barkach  lorda Cher- 
vella , k tóry je s t  „an  Oxford m a n “ .

„Zw ykło się  m ów ić o królu Jerzym  VI —  
pisze „D aily  T elegrap h “ —  że W ielka B ry ta 
n ia  rządzona była przez ludzi z O ksfordu, 
choć p anow ał nad n ią  ,,a. C am bridge m an “ . 
Jak się  zdaje, w dziedzin ie n auki brytyjsk iej 
rzecz m a się  teraz od w rotn ie“ .

KRÓLEWSCY FILATELIŚCI 
Zm arły król Jerzy VI odziedziczył po ojcu  

swym  Jerzym  V, zap a lon ym  fila te liśc ie , 
w sp an ia ły  zbiór znaczków  p ocztow ych  i pro
w adził go n ad al. To zam iłow anie do f ila te 
listyk i s ta je  się  już trad ycją  w rodzinie- pa
n ującej, gdyż, jak donoszą d zienn ik i, królo
wa E lżbieta praw dopodobnie kontyn u ow ać bę
dzie opiekę nad tym  zbiorem  i jego uzu pełn ia
n iem  Co w ięcej, m ały  jej syn , k siążę K a
rol, przyszły książę W alii, w drażany Jest w 
tę trad ycję od d ziec iń stw a  i p osiad a już a l
bum znaczków  pocztow ych , k tóry otrzym ał 
jako jeden  z podarunków  n a  gw iazdkę.

O piekunem  królew skiego zbioru znaczków  
jest S ir John  W ilson . Ze zbioru tego w ysła 
ne będą praw dopodobnie pew ne ek sp on aty  na  
w ystaw ę fila te lis ty cz n ą , k tóra odbędzie się  
nied ługo w C apetow n w Południow ej A fryce. 
Zm arły król Jerzy VI ob iecał to organ iza to 
rom w ystaw y, n ie  zdoła ł już jed n ak  sam  za
ła tw ić  p rak tyczn ej stron y  tej spraw y.

1
85.999 STUDENTÓW  UNIW ERSYTETÓW  
Liczba studentów  na u n iw ersy tetach  b r y 

ty jsk ich  w ynosi obecn ie 85.999, co stan ow i 
podw yżkę o 70 procent w stosu n k u  do stan u  
przedw ojennego, k iedy stud en tów  było około 
59.999. S tan  obecny je s t w istn ie ją cy ch  w a
runkach  raczej za w ysoki, to też  n iek tóre z 
uniw ersytetów  zam yśla ją  u stab ilizow ać liczbę  
stud en tów  na niższym  od teraźn iejszego  po 
ziom ie.

Ogólna liczba profesorów  i  s ił n a u czycie l
sk ich  n a u n iw ersytetach  w zrosła od ch w ili 
w ybuchu w ojny z 4.999 n a około 8.500, to  
jest- przeszło dw ukrotnie, co pozw ala p rofeso
rom n a w yd atn ie jsze  n iż dotąd p ośw ięcan ie  
się  naukow ym  spraw om  badaw czym . M iędzy  
rokiem  1947 a 1951 u n iw ersytety  otrzym ały  
ogółem  ponad 64 m ilion y funtów  subsydiów  
od państw a .
hk

BRYTYJSCY METODYŚCI 
Spośród tzw . K ościołów  nonk on form istycz- 

nych  w W ielkiej B ry ta n ii sporą stosunkow o  
żyw otność w ykazują jeszcze m etod yści. Pod 
koniec roku 1951 m ieli oni w W ielkiej B ry ta 
n ii ogółem  741.596 członków . S tanow i to u- 
bytek o 3.219 w stosu n k u  do roku poprzed
niego, a le b iu letyn  prasow y m etodystów  tw ier. 
dzi, że jest to ubytek tylko pozorny, m etodyzm  
bowiem  p osiada ponad dwa m ilion y sym pa
tyków , pozosta jących  w blisk im  k on tak cie  z 
całym  ruchem .

GIGLI W LONDYNIE
Z nany tenor w łoski B en iam in o  G igli, liczą

cy  obecn ie 62 la ta , przybył w tych  d n iach  
do Londynu po tou rn ée, jak iego  dokonał w 
krajach  sk an d yn aw sk ich , H oland ii i B elg ii. 
Swoje w ystępy w W ielk iej B ry ta n ii G igli roz
począł od koncertu  w lon d yń sk im  A lbert H al. 
lu . Objazd jego obejm ie m .in . S h e ffie ld , B ir
m in gh am , M anch ester, L iverpool, L eicester, 
W olverham pton , B lackburn, C ardiff, N ew ca
stle  i G lasgow . \

WYSTAWA RYSUNKÓW  
LEONARDA DA VINCI 

D nia  6 m arca o tw a rta  zo sta ła  w A kade
m ii K rólew skiej przy P iccad illy , w tzw . „D i
plom a G allery“ , w ystaw a rysunków  L eonar
da da V inci, z różnych zbiorów m .in . z W in
dsoru. W ystaw a ta  zorganizow ana  z okazji 
599 roczn icy  urodzin  Leonarda, obejm ow ać  
będzie także jego rękopisy, m odele itd .

W głów n ych  sa lach  A kadem ii odbyw a się  
n ad al, choć zbliża się  już do k ońca, w ystaw a  
„T he F irst H undred Y ears of the R oyal A ca
dem y“ , obejm ująca m .in . cen n e p łó tn a  R ey
nolds, G ainsborough , C onstab le'a  i T urnera. 
C ena w stępu po godz. 5 po poł. obniżona z o 
sta ła  do 1 sh . 6d., w god zin ach  w cześn iejszych  
w ynosi n ad a l 2 sh. 6d.

„GONIEC KARPACKI”
Od Z arządu G łów nego Zw iązku K arpatczy-  

ków otrzym aliśm y n astęp u jące  pism o:
Zarząd G łów ny Zw iązku K arpatczyków  pod

ją ł prace przygotow aw cze obchodu d zie sią tej  
roczn icy  p ow stan ia  ?• D yw izji Strzelców  K ar
pack ich , p rzyp ad ającej n a  dzień  3 m aja  br. 
U io czy sto śc i obchodzone będą praw dopodobnie  
w d niach  2 i 3 m aja  w L ondynie.

R ozproszenie K arpatczyków  po ca łej kuli 
ziem skiej n ie  pozw oli p rzytłaczającej w ięk szo
ści byłych  żołnierzy D yw izji n a  w zięcie  oso
bistego udziału  w u roczystościach , w obec tego  
Zarząd G łów ny p ostan ow ił w ydać pam iątk o
w ą k siążkę.

N aw iązujem y do trad ycji „GOŃCA KARPAC
KIEG O “ k tóry tym  razem  ukaże się  w for
m ie k siążk i, w objętości 169— 189 stron . O gło
szone w n iej będą fragm en ty  p ow ieści, opo
w iad an ia , w sp om n ien ia , n ow ele, artyk u ły , fe 
lie ton y , poezje i k oresp ond en cje z k rajów , w 
których  K arpatezycy żyją  i p racu ją . K om i- 
t - i  R ed akcyjny m a zap ew n ion ą  w spółpracę  
p isarzy, byłych żołn ierzy  D SK .

Zw racam y się  z prośbą do w szystk ich  K ole
gów o zg ła szan ie  zam ów ień  n a k siążk ę, cen a  
której w yniesie  6 /-, w USA i K an ad zie  1 doi., 
w in n ych  k ra jach  rów now artość 1 doi., za  
egzem plarz. Z am ów ien ia  w raz z n a leżnością  
w czekach , P.O., M .O., (p rzek reślon ych  &
Co., i w ystaw ion ych  na Adm. „GOŃCA KAR
PACKIEGO“ p rzesyłać prosim y n a  adres: 
„G oniec K arpacki"  c /o  J. Z., 7 W e«tbury  
R oad, London, N .W 1 9 ). Z achęcam y do za 
m ów ień zbiorow ych, co obniży koszt p rzesy ł
ki.

K siążka ukaże się w okresie u roczystości i 
będzie stan ow iła  sym boliczną łączn ość Rodzi
ny K arpackiej w dniu jej św ięta .

PAMIĘTAJ
o K A T O L I C K I C H  

N A G R O D A C H  
L I T E R A C K I C H

BROSZURA 0 MONTE CASSINO
Zarząd; iOłó.wny S tow arzgszb p ia  P o lsk ich  

K om batantów  w ydaje w czasie  n ajbliższym  
w ram ach  „M ateria łów  O św iatow ych “ bro
szurę p ośw ięcon ą roczn icy  b itw y o M onte 
C assino.

Broszura ta  w op racow an iu  J an a  B ie la 
tow icza  zaw ierać będzie: referat, wybór p o
ezji i prozy tyczących  bitw y, w yjątk i z roz
kazów , a także po raz p ierw szy opracow aną  
bib liografię  m on tecassiń sk ą . Pub lik acja  ta  
m oże być bardzo p rzyd atn a  przy urządzaniu  
obchodów  i odczytów  w roczn icę bitw y. 
W inna się  rów nież zn a leźć w bib lioteczce  
każdego polsk iego dom u i polskiej szkoły.

B ędzie do n abyc ia  w Zarządzie G łów nym  
SPK, w szystk ich  O ddziałach , i k sięgarn iach  
p olsk ich  w W. B ry tan ii, F ran cji, N iem czech , 
A) gen tyn ie , K an ad zie , A u stra lii i A m eryce  
(D etro it) . Cena około sh  3 /-.

ALMA MATER 
VILNENSIS

Prace Społeczności Akademic
kiej Uniwersytetu Stefana 

Batorego na obczyźnie

Tom 1-szy 6/6
Tom 2-gi 7/6

Cena obu tomów łącznie 10/- 
Przy przesyłce doliczamy

9 d. porto.

D o  n a b y c i a

W VERITAS F. P. CENTRE 
London, W. 2.

12, Praed Mews,

JOHN KEATS

„ O D Y ”
przełożył 
S. Baliński

Cena 2/6, z przesyłką 3/- 
w y s y ł a :  

KSIĘGARNIA „VERITAS“ 
12, Praed Mews. London W. 2
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